
Nr. 34 Lwów — Wtorek urna 13 Lutego. Rok J9 t>6 .
F j  JaeAzi w te i

e «»*«&£« S y» *sto.ifesta s teją W »

ftWtS5»?«tó S r ? W fś  - I *4*
»  i -v"Tte-yi .wi*w«' * Sk Oh
v  'ś.ieatAaetjt J H M
v  jwj.yafe JPoóslwaaŁ ■ • “  “
fis- S1.4WU e adrtata > *-s *

<M»»ł *!»ój r;'*m «.»»«•*• * **>»•*
»i»n «ri»W 

SHstassssrtót; y« *■*< ««*«*** * ł
S**.v i*t*ap w* Lw*-^ * h

■ * • ’ ** *•
,ap*&a* *L p  S3 h

r  wwreouifiA rarwATPia

r S S £ S £ £ & t £ł tu>m- tAw, ątt.jf Jdtfuiha* te.

S S 3 r . v r S % W S S ?  " *

PRZEGLĄD
I^mh MaBgHAo m

IV  a1 Jrnmtąu—mmm* I - C 
Owt; •) tełaąA;

I q (  j  >y  t e *  n  cwB^
fteoster ,

wim, ątetter*rr #P i
W  4 r t * i . ) t h  tq tja *t>K .*c*K  

lfe.*ty«i f*T> «ł«a _■ 1mJLŚ> ri*M» * < a
UaJrtyu g«J-; >a Aw. „  *  f  i
*»r»L. pry* __*. i „ „ 1 l

Nłteh w  ~ą tra*thg[

polityczny, społeczny i literacki.
«>S*c»*«*L. *ta«BS -W9— J *  siOfl >

a ' *we£WJ . . .  . . Sa Ł.
b w ę jr  p» rwnan wśams i &

■r
■Bjr p» w

DRś: 
Jutro:

św. Katarzyny R. 
iw. Walentego B.

Oyruaa i Jana 
Tryfona M.

Adres Red&koyi i Adminisirucyi: 
Lwów, ul. Sykstueka I. 45. Naczelny Redaktor i W ydawca : L  U d w ik  K t d f . ł o w s k i , Rękopisów 

Reaakoya nie iwraca.
Waohód słońca o goa*. 0 m. 42 
Zachód „ . 4 m, Sb

Dług' śó dnia godiin 9 a. 64 
Frtybylo dm* od wotoruj 8 m.

Nieporozumienie na Litwie.
Zawiązało się w W ilnie nowe stronnictwo 

—  „konstytucyjno katoliokie“ . Znaj daje jię ono 
pod patronatem X . Biskupa wili ńskiego Ed­
warda Roppa i zaczęło wydawać własny dzien­
nik Nowiny Wileńskie. X . Biskup jest nietylko 
patronem, leoa także twóroą nowego stronni 
otwa, albowiem drukowany program jego, ro­
zesłany wszystkim parafiom i prawie wszędzie 
odczytany a kazalnic, sam pierwszy tak pod­
pisał: Jnioy&tor j  Edward Ropp, biskup wi- 
.efiski". Nadio X . Biskup zalecił now* f-tron- 
niotwo ludowi osobnym listem pasterskim, z 
którego przytaozumy następujące jlowa*

„Ludu mój, Ludu, któryś przez długie lata 
bronił kościołów swoich i wiary swojej, czy jestes 
jeszcze k-tolick. ?

„Coby o tobie, Ludu mój, powiedział Pan Je- 
bub gdyby dziś pośród nas się zjawił? Cwyby Pan 
Je ni jonwalił za to, co czynisz w lasach i we 
dwo.ach ? Czy by Pan Jeznt pochwalił te gwał- 
ty, te kradzieia. ta rabun*', te pośary — o któ­
rych dziś ze wszech stron i co dzień słychać V1

„Kogo wy .łachacie ? Z miast do was przy­
chodzą ludzie, którzy Boga w seron nie mają; 
świarzhią wam uszy od ich gadania; od prawdy, 
od uczciwego życia katolickiego się odwracacie, a 
bajek słnchaoie!

T do was zwrócić się muszę,;'obywatele bo 
gatsi ołwieoeńei kraju uaszegi — Długie lata 
z ludem biednym żyliście w zgodzie — * ;'sieli 
lud ten, dzisiaj .bałamucony, ciężkie sprawi! wam 
chwile jeżeli szkody wam wyrządził, nie boi wa­
szej stało się to winy. Aczkolwiek trudno było go 
kształcić i rozwijać w warunkaob uprzednich bytu 
naszego, jednak iln z was sumienni# powie, że ro­
bili wszystko, oo było moZna i co się należało ?... 
Dziwicie się, ie lud złych . 'dii usłuchał, a sami 
czyście mu zawsze przykład dobry katolicki da­
wali ? Dziwicie się, śe lud przykazania Boże gwał­
ci, a wy — czyście Bogu oieśó należną oddawali, 
jak tegv wymaga Kościół katolicki, czyśoie miło­
wali bliźnich — brać swoją — jak aiebie samych? 
Zły przykład wielu ■ was wielce się przyczynił 
do iogo, że złe nauki w luazie grunt podatny 
znalazły I

.Dobrze się saposnajcie, a w rasie potrzeby, 
prośoie ziędsa, czy ki go on poleci, aby wam wy- 
tłomaczył program Stronnictwa Katoliohiego, który 
rozesłałem i w którym zawarte jest to, czego wam 
potrzeba i oz.go po katolicku i prawi ie domagać 
się możemy,

Zalecony w ten sposob program stronni­
ctwa katonoaiegc rozsiedl się po ossłej Litwie, 
był — jakeśmy już nadmienił. —  odczytany 
1 ambon i wytłómaozo.iy pnnkt po punkcie, 
duchowieństwo parafialne przyjęło go na zja- 
idaoh ze podstawo swej propagandy. Je- 
dnooaeśnie zaś aiemiańtbwc wystąoilo przeoiw 
tama p-ogramowi, zjechało uię w W ilnie i oży­
wiło X . Biskupowi przedstawienia, m-ędsy któ- 
rerni były podobno nawet takie:

.Rozpowszechniony program stronn’ itwa 
katol.okiego uważam; za najbardziej niebez- 
pieozny akt, zdolny rozjątrzyć stosnnki między 
większymi a mniejszymi właścicielami ziem- 
tkimi, aa akt, jakiego nie pamiętamy od ocasa 
oyrknlarzy jenerała Murawjewa.*

Znany na L itw ie obywatel publicysta 
P- Hipolit Korwin Milewski pisae: „J. Ekso. 
X Bisknp y. d. Ropp od dnia przyjazdu swe 
go do na. ostenraoy >e aacLaoshł, jako główną 
easadę swej ozynnoroi, walkr a ideą naroao- 
Woioiową, "Ueoyalnie r polzką, wśród na^ego 
daohowit ńitwa. Jako oboy wssyztkim w kraju 
naszym zamieszkałym narodowośo om, ma do 
tego prawo. Z  pan .ta  widzenia wyłąosnin r ■ 
Ug jneg. — jakem miał zaszozyt osobiście Mu 
to przyznać —  ma nawet słnuznośó za zobą, bo 
dU Kosoiołi. katolickiego, ssosególnie wobeo 
państwowego prawosławia, prsymiot wn_ech- 
•wiatowośoi jesi rdzennym. A le przez to samo 
Wzniósł X . Bisknp ścianę między sobą a wszjrt- 
kiami partyami polityoznemi, oprócr socyali* 
ztyoznij. Aloowiem dla nas wszystkich bez ża­
dnego wyjątku idea narodowośoiowa poprzed la 
wsselką ideę polityczną i nad nią dominuje Oi 
*6mi. którzy, jak ja, stanowczo i bez zatajeń,

przyznają państwowość rosyjską i widŁą w niej 
tylko tę oporę, prsy której, wobeo konfigura- 
cyi europbj ik ej grożącego germanismu, może 
żyć i kształoić się ich narodowość ozują się 
pierwej Polak e mi lub Litwinami, a dopiero po­
tem obywatelami państwa rosyjskiego. Csyż 
więo jeut tu miejaoe dla czynności działacza, 
który zasadniczo neguje pierwiastek narodowo­
ściowy i dąży do jego wytępieniat  Nie. On 
się sam ograniczył do “wtgo zadania auoho- 
wnego.“

Odmów;ono więo X . Biskupowi nawet 
prawa do tworzenia party i politycznej, skoro 
sam nic należy do śadnwj z tyoh narodowotoi, 
k’tóre istnieją w kraj i. Do takiego stopnia roz­
żalił ob wateli program stronnictwa Konstyta- 
oyjno-Katolion^tgo! Oói więo takiego jest 
tym programie?

Oto prsedewszystkiem powiedzirno w nim ; 
„Przy eksploatacji leśnej Dowinny być na mo­
cy prata uwzględniane potrzeby miejsonwej 
liidnośoi, me wyłączając w rczie potrzeby pra­
wa ekspropryacyi na rzecz ogóła.u Z tego jak­
by wynika, śc stronnictwo konsiytncyjno-keto- 
liokie uwaia lasy za wspólną własność całej 
ludnośoi. Zarzut przeoiw tomu postulatowi tak 
sformułowano: „Każdyby zaczął niemiłosiernie 
marnować opał i buduleo, paliłby swoje płoty, 
sprzedawałby drzewo z pańskich lasów żyaom 
z miasteczek za liilka gro zy, za ohustkę dla 
dziewki, za botelk, gorzałki, a unowu właśoi- 
oiel lasu, dia uratowania re stek swego dobra, 
spieniężyłby cały la jak najprędzej i tak za 
jakie hu piętnaście Litwa impoitowałaby opał 
b Anglii, »  buduleo z Norwegii,* Otóż tak 
sformułowany zarzut jest widocznie przesadny, 
bo rzeozywista potrzeba op«Iu i budalcu a 
marnowanie tyoh materyai.'w, to są rzeoay zu­
pełnie róśne. Niezaprzecżenie jednak postulat 
o lasaoh, zawarty w programie ztronr iotwa 
konbtytaojjno-katoliokiego, wprowadza ja kieł 
no" e pojecie o prawie własności, pojęcie dość 
■ocy»li#tyo_ne, szkodliwe wtedy, gdy je  głoszą 
oi, oo „z miast przychodzą, a Boga w seron 
nie mająu, jak powiedziano w łiśoie pasterskim 
X . Biskupa Roppa, je**ose więo szkodliwsze, 
gdy rozbrzmiewa a hazalmo. Leo* widaimy w 
tem dowód, że sooyalistyozue wyobrażania ob­
siadają niemal ws*ystLich w naizyoh krajach 
r d zaborem rosjjskin. przcuik«ją wazędzie, 
jak sadza z kom riów fabrycznych. To oozywi- 
uoie z czasem przeminir. Kiedy epołeozeństwo 
rozprostuje wszystkie swe członki, długo skute 
kajdanami niewoli, wtedy dnpiyro nauczy «ią 
icb używać. Zatarg ziemuństwa z X . Bisku­
pem Roppern doprowadził aż do pośrednictwa— 
rosyjskiego gubernator? ! Po , spornej naradzie 
u niego wydało stronnictwo katolickie dragi,

popiAwiony program, w którym postulat 
o lasaoh trk brzm i: „Przy eksploataoyi leśnej 
powinno byó zabezpieczone przez prawo uwzglę­
dnianie potrzeb miejscowej lndnośo’ i wykap 
potrzebnych ob.*ar<Jw.u M'|dzy pierwszą a dru­
gą redakcyą tego postulatu jest wielka różnica, 
leer nie sądzimy, aby ją s^ozumieli włościanie.

Wszystkie konstytucy jne stronniotwa w Ro- 
syi domagają jię  ozteroprzymiotnikowego glo­
sowania: powsieohnegu, ró-nego, bezpośrednie­
go i tajnego. Stronnictwo katolickie na Litw io 
dodało przymiotnik piąty. Oto głosowane po­
winno być obowiązkowe. To “ądanie akśe sjf 
spotkało z protejtem, a to Liatego, ś » wedle 
rządowej ustawy ryborczej, glosowania prftwy- 
borców na wyborców muszą się odbyć w naj- 
bliśszycb miasteczkach jednego dnia w oalem 
państwie. Jeśeli więo głosowanie byłoby obo­
wiązkowe- takie, od którego nikt nie mógłby 
się uchylio, to oo cy wiście stanęłyby wszystkie 
zwykłe ozynnośoi, nikt nie a gł^y załatwiać 
inUresów pienięśnyoh, odwiedzać ohoryoh, spo­
rządzać ^karstw, nie byłoby nawet komu na­
poić bydła. To nie drobnostka w kraju, w któ­
rym do mia°teozkt zwykle kilkadziesiąt kilo 
metrów Wogóle zdaje nam Bię, ze jak w całej 
Roiyi, tak i w nasayoh krajach ludzie sami 
nie w edzą, jakby się najbardziej zdemokraty­
zować i w tej dążności dochodzą aś do tw o­
rzenia nowyoh przymusów, jakby ju i zapo­
mnieli o tyoh staryoh, z których się jeszcze

nię uwolnili. Zrobiliby zaiste lepiej, gdyby za­
miast wyborów pięoioprzymiotnikowyoh i ażą 
daii jednoprzymiotr ikowyoh: wyborów świa­
domych.

Program któregoś stronniotwa w naszych 
krajaoł nie j.st bet raiąoyoh wadr W « i 7 stkie 
one rriadozą o bri zu praktyoznośoi i doświad­
czenia konstytucyjnego, A Lkoro tak, to nie 
ma słusznego powodu dc ostrzejszego krytyko­
wania programu partyi katoliokiej, niż każde­
go innego. Zwł*szcza zaś byłoby lepiej, gdyby 
się powstrzymano od tak oiętych ataków na 
X. Piskup* Roppa Chętnie uważamy to za 
objaw ogolnego podrażnienia i rozpolitykowa­
nia się — tylko za n ieporom m ien iek tóre  
zniknie bez śladn.

Nowy kurs we Włoszech.
W  ostatnicŁ latach trzymano się we W ło­

szech polityki umiarkowanej, przeciwnej dą­
żnościom sooyalistyoznym i bezwyznaniowym, 
a pojtdnawozej względem Watykanu. Tera*, 
pudob-io ma się tc zmienić.

Drug’ gabinet Fcrtiya powst-ł dni Jzie- 
sięń tema jedynie po to, aby podaó się do dy- 
misyi. W  ohw;li, gdy aię przedati.wił parla­
mentowi, już był obalony. Isunął go z wido­
wni jeden okrzyk, ieden rybuoh śmiechu, jeden 
grzmot oklask iw.

— Wysoka Izbo! — zaczął Fortis. — l f « . r 
zaszozyt przedstawić newyoh ministrów ...

— Którzy nio nie są warci' — wtrącił któ­
ryś deputowany.

Rozległ nią śmiech, zagrzmiały oklaski. 
Potem piszoze poseł Sounino wygłosił prreoiw 
rządowi piorunującą mowę, a potem p. Fortis 
oznajmił, że gabinet złożył tek w ręce króla.

Król powołał do steru p. bonnina, który 
między 6 tym a 8-myn lutego złożył nowe mi- 
nisteryum, wziąwszy do niego ludzf z różnych 
sfcrouniotw iewioy parlzmentarn y, dla równo­
wagi zaś jednego z prawicy i jednego * oeu- 
trtno. Obok konserwatysty Szlandry, który 
objął te*ę ńnansów, i obok osłonka centrum 
hr 0-iucoiirdini’ego, jako ministra spraw za­
granicznych. zasiedli ‘lber»łow.e Boselli, Oar- 
mine, Lu**att' i Bacoi lii, jako ministrowie 
ot wiaty, robót publnznyoh, skarbu i poczt, 
nadto zai radyki Saochi, nam1 |tny zwolennik 
rozdziału między Fośc cłem a pań twem, w y­
rzucenia ze szkół wys ładów oligii i zupełnej 
swobody rozwodów małżeńskich, objął tekę 
sprawiedliwości, a rej>blik*nin Pantano został 
ministrem rolnictwa.

Balandra i (tiueoiardmi, wielcy właściciele 
siemi, są zwolennikami ceł agrarnych, a razem 
z nowymi ministraiD’ wojny marynarki pp. 
Majnoni dTntignano i Mirabello piagną utrzy­
mać siłę zbrojną na wysokośoi, odpowiadającej 
potrzebom wielkiego ircoars\,wa. Natoiniasu 
S .cchi, Pantano, Boselli zasłynęli jako propa- 
gatorowie rozwiązania ws«eikioh stowarzyszeń 
religijnych, bezwzględnej wolnośoi rozwodów, 
zredukowania wojska i wydatków na nie do 
minimum, a natomiast zaprowadzania gwardyi 
narodowej, zniesienia Ooł sboilołiyoh i zrefor­
mowania systemu podatkowego w  ten sposób, 
iżby się opłaoało tylko progresywny podatek 
dochodowy.

Jak takioh ludzi pogodzi p. Sonnino? — 
trudno sobie wyobrazić. Większość rzymskioh 
dzienników mniema, że to urn się nie uda. Mniej­
szość oh natomiast jest zdania, że po prostu 
gcJzió tyoh jp|njsSów woale nie potrzeba, bo 
będą oni oizytłooa^ni przez tak wybitne ndy- 
widualnośoi, jak fckmnmc i Lnazatti

Któż więo oni są?
Obaj stosunkowo niedawno wyszli a ghet- 

ta. Dziad Sonuina, ubogi żyd n Liyorna, w y­
emigrował do Egiptu, „’d> ie zrobił duży mają­
tek. dyn jego wrócił do kraju, kupił wielkie 
dobra, a ohoąo aię cienić z angielską prote­
stantką panuą 8'Jney, przeszedł na protestan­
tyzm, nazwisko swe połąoL,jrł z ioninem, a 
otrzymawszy tytuł barona, stał się wpływo­
wym toskańskim szlachcicem. Teraaniejzzy pre­
zes gabinetu baron Sidney-Sonnino, przyuoiel 
i zwolennik Oriapiego i również przyjaciel ba­

rona Franchetti’ego, skucynowanego i  Rouszyl- 
dami, rozporządza związkami yejlijsk im i i je ­
dnocześnie wpływami wielkich kapitalistów. 
G-iająo na tak;oh dwóch klawiszach, może 
niewiele mozns zrobić dla kraju, ale wiele dla 
swej karyery, Fwłaszoza, gdy się po Crspim 
odziedziczyło stosunki z garibaldzistam i z lo­
żą masońską i gdy się por.ada wie’i i  rozum 
obok niepospolitej wymewy. Jedno może bę­
dzie mu zawadzało: jest bezwzględnym piaeoi- 
wnikiem sooyalizmu, o którym stale giouł 
w swych mowach i pismach, że „jest to do­
ktryna wymyślona wyłącznie no to, aby sze­
rzyć nienawiść między warstwami , od nego na­
rodu, jest to najzłośiiwszy wróg naprawy bytu 
robotników, wróg wolności, oywilizaoyi i po- 
stęnu. mitrę rozszerzenia się socjalizmu ro­
śnie społeozny rozkład, zanika prywatna ener­
gia i praoowitośó, uczuci* grubieją. Sooya- 
lizm — to barbarzyństwo". Te zdania wyję­
liśmy z ostatniego listn Scnn aa dc jego to­
skańskich wyboroów. Oozywiioie, uzasadnia on 
te zdania eoszernie i znakomicie w lioznych 
wy oh dziełach. Wogóle aaden wioski mąż sta­

ną tak starowoso nie osądza doktryny socya- 
listyoznej, jak Sonnino, więo tez niezawodnie 
w zwolennikach jej znaidzie meubłtganyoh 
wrogów, a będzia miał z nimi do czynienia, 
bo opióot prezydyum objął tekę ministra spraw 
wewnętrznych

Drugą teką, tak samo ważną w każdym 
włoskim g-ibinecie, jest teka skarbu, oddzielona 
od teki finansów. Stwarzaniem doohodów, o 
twier niem ich źródeł, a więo oałą ekonomi­
czną gospodarką narodn zajmnje się mim»ter 
skarbu, poaczai gdy do ministra finansów na­
leży tylco zbieranie podatków i układanie 
budżetu. Minister skarbu jest więo ochmistrzem 
gabinetu najczulszym jego nerwem. Tę tekę 
uhjął p. Luzzauti, ekonomista europejskie, sła­
wy i :>gromna na tem pola powaga we 
Wloszeoh.

Gabinet p. Sonnino tem się jeszoze od- 
znaoat zo od ozasów Giispiego jost pierwszym 
bezwzględnie obstającym przy utrzymania trój- 
przymierza.

K orespondeneye.
Wiedeń, 10 lutego. 

(Śledsfao prteciu, morderesr niom Fryderyce i  M a­
ty i Zeilet, Ekshumacja trupa sat.oraotcane} przez 
nie1 ofiary Ogi$d*.ny miejsca, tbroini. Zamach 

sarnckójcsy cjca sbroduiarci).

(y). Sędzia śledczy z Leoben, praoprowadsa- 
jąoy doohodzeniz przeoiw *iastrom Fryderyoe i 
Maryi Zeller o zamordowanie ich przyjasiółki 
Maryi Meicrówuy, o której to zbrodni pisałem 
obszernie onegdaj, urząd.ił pierwszy akt postę­
powania śledozego w sposób tak niezwykły, tak 
teati alny, że spotyka się tc z ogólnem potę­
pieniem nietyilc w sferach sędziowskich, i le  jw 
ogóle wszystkich osób poważnyoh, nie lubu- 
jąoyoh się w niezdrowej sonsaoyi. Z polecenia 
bowiem tegc sędrisgo zarządzono ekshumację 
■ włeL pogrzebanej pised dwema tygodniami 
Maryi ileierówny, sprowadzono obie morder- 
osynii na omentarz w Kapellen i kazi no im 
patizeó n« tmpa, naiitępaie Loligiem tueąyła 
saniami os?* komisya sądowa ti rra *e abro- 
dniarbami drogą przez 8 tui en aa do miejso*, w 
którem znaleziono trup* Meiarówny, i tam ,d- 
byłs się konfrontacya ae świadkam., którzy w i­
dzieli w dniu ttó styczni# praochodaąoe tą dro­
gą triy panie, tj. dwie Zsllercwne i Maryę 
Meierownę, indagaoy-. chłopca, który piarwczy 
odkrył leżąoe w rozpadlinie skalnej zwłoki 
zamordowanej Meierówny itp. Być noże, ie  
wszystko to było komnozne do należytego prae- 
prowadzenia śledztwa, ale zupełnie nispotne- 
bnera było to, że ozynnoóoi te Ł  powiedziano 
na kilka ani naprzód we wzbtitsiok dzienni- 
kaoh, to też dzięki tej reklamie, tysiąoe ludzi 
a dwóch powiatów politycravch, tj. z MUrasu- 
sohlagn 1 z Leoben przybyły do Kapelien, by 
zobaczyć zbrodnia rki i trupa, natręt s Wiedaia 
i z Graou przybyło mnóstwo panów i pań w 
sportowyob kostjume oh alpejekieh. W  o ■»ote-

‘- r a f p e t f p  w  t f lin  a n a t .1
Legenda historyczne z XIV wieku

M  łtoryoh «ipars » l_ oparta

opowiedział 
J a n  O g iń sk i K o n tr jim o w io

(Ciąg dalsi;}.
— A le nie koohająoym cnoty, nie posiada­

jącym prawdziwego ciacha chrześoij-ńskiego 
hapłana — odrzekł Jaśko — teraz stał się dra­
pieżny ■ otoiwy jsk wilk i wilkiem go teraz 
Jkzywają. Gromadzi skarby wszelkiemi sposo- 
Jkmi i patrzy przez szpary na spełniane gwał­
c i  byle mu się oplaoałj was, b adne siero-

poświęcił swcim widokom; zie kiedy się 
^Ostaniemy do króla, to mam naaziej^ że z 
r’ >żą pomocą wszystko się obróć: na lepsze, 
k i uiotka Wtazyob Książęoyoh Mości nie mo- 

zostać obojętną na los oórek zwojego nkc 
°hanego brata

— 'Jeżeli tylko pozostanie je j tyle oaasu sd 
*zb#w, żeby go nr.m jakąś oząstkę mof*a po-
więoió — odrzekła z goryczą księżniczka Anna. 

. - -  To prawda — wyszeptał Jaśko spuszoza- 
na pierf i. — Pani ta tak leoiwa, 

J0»  Waglę(’ u na swój wiek, lubi namiętnie *a- 
■ *7 , ale zawsze płynie w je j żyłaoh krew 
iryoh Piastów i ioh dobre seroe bije w lek* 

domyślnej piersi
Tak rozm&wiająo wydostano się na wzgó- 

*•> z którego dziwnie zagadkowy przedstawił

się widok.
— Co to jest za oboz? — zapytała się nie­

spodzianie królewna Jadwiga, wskazując ręką 
na rozoiągn ęte namioty, budy lepione z gliny 
i desek, szałasy upleoione z gałęzi, pomiędzy 
któremi widaó Lylo przesnwająoc się postaoie 
ciemno, obdarte.

— To zape\ ae będą kooznjąoy oyganie — 
odpowiedział Jaśko — Lle za wiele ioh się 
tu porusza w tem mrowisku, coś to jest nie­
zwykłego, trzeba nam się przekonać.

— Stać! — zawołał doueśnym głosem, a gdy 
cały orszak zatrzymał się w miejscu, obraca­
jąc się do jednege z ieźdzców, dodrł

— T y  Kwo/sora, dotrzyi mi duonom do te­
go obozowiska i rozpatrz się, oo to za lu­
dzie i czego się tak nagromadzili w tem 
miejscu ?

Tłumy wynędamalyoh hobiet, dsieoi i 
mężozyzn wszelkiego wieku, okrytych ł*onma- 
nami, straszny przedstawiały widok; ubiory 
ioh nie miały nio wspólnego z ubiorami misj ■ 
aoowych włościan; wrzystkie łaohmrny, okry- 
w*jąor ioh grzbiety, były koloru oiemnego, 
gdy lud w okolicach Wiślioy kooha się w 

iaiyob sukmanach i j  ^snych barwach; po 
nększej ozjioi boso, oi jednakże mężczyźni, 

którzy mu! obuz ie ua nogach, w miejsoe bu 
tów noi li trzewiki.

Od ]nern zego spojrzenia, Kaozora ro.v 
ał lua, tak protegowany niedawno prae* 

króla n.azimierzą, lud który gdziekolwiek ie 
znajduje, nie zatraca ewoiej narodowości, swo­

jego jęayka, swoich zwvost;ów) i dlatego oprze 
się M w i*t wanelkiarau naoickowi.

— Aohl to wy, smrodliwe śydy! — zawo­
łał Kr.ozora, -satrzyan-jąo się w pośród skle­
conych nędinie ssałasów, — Oo wy tu po- 
rabiaoie ?

Żydzi na widok jeidzou, wpadającego 
niespodzianie do :uh obozu, zdawali « i  mocno 
przerażeni; wielu z i  ?h uciekało bezmyślnie, 
inni ze straohu chronili do nędznyoh bud 
nikt nie odpowiadał.

— Pytam was się jeszoze raz — zawołał 
Kaczora —  skąd jesteśoio i oo tu pora- 
biaois?

Wówczas ośmielając się wystąpiła jakaś
białogłowa i nisko, obyoznjem wschodnim po­
kłoniwszy się przed koniem jeźdzoa, rękami 
dotykająo -ier. . odrzekła"

— Rslaohetuy panie, my jesteśmy biedne 
iydy  z W iślicy, domy nasze poDalono, mai >tki 
zabrano, wielu wymordowano, a my, oośmy 
potrr 81i ujść z życiem, siedzimy tu o głodzie i 
czek. ny zmiłowania W ielkiego Jehowy.

Zon. , z nio czekał dalszych 'ojaśnień 
Fakt podobny w tyoh ozasroh nie był odoso­
bniony, na całej przestrzeni RreozypospoJfej 
rozlegały się jęki nieszczęśliwy oh dzieci Izraela, 
prześladowanych, mordowany ca, obz aionyoh o 
sprowadzenie morn, zatruwanie studzien, rzu­
canie nroków i prowadzeń.* czarów.

Wróoiwszy dc ozekająoego orszaku, Ka­
ozora zdał raport Jowódaoy, ' ióremu. pilnie 
przysmohiwały się obi 'dwie księśniozki.

Po wysłuchaniu raportu, Jaśko obrócił się 
do siedzący ob dz;ewio i reek ł:

— Jedna to ze zwykłych soen, jakie się te­
raz odgryiią>ą po oaiej io lto e ; l id  pŁwyciśnię­
ty  rozpnezą, szuka winnych klęsk, jakie go 
dotykają i dopuszcza aię nad niewinnymi 
gwałtów trzeba '« n ,  nie zatrzymująo się,

rnebyć to zbiorowisko nędzarzy, żeby zprasa, 
która zapewne pomiędzy niem. pruaje, ni* 
miała sposobności prr.yciepio się do naw.

— Ja-de. ! — zakomenderował — i oały or­
szak puści! iie kłusem.

Tm więoa, jednak p rzy b  iśanc zię dt rbio- 
rowiska tyłu nędz, tem wirok kaięśn oze c ■ i- 
wał s ę smutnitjszy; w prześladowaniu ludu, 
który tfk  protegował ich ojoiac, dopatrywały 
i dla tiebie zniewagi i lekoewiiienii- zamia­
rów nieśmiertelnego prawodawoy, który pra­
gnął jedną potęgę więcej prEj-porzyć swemu
krajowi. . . .  v , .

— Na bok I na boL ! — aaoaę, i wołać jesdoy, 
poprzedzający kolasę — na bok szubrawcy I 
zrobić miejsoe dia najjuśniejszyoh królewien,

Nędzarze, którzy dosyć pomału usuwali 
się a dmgi i apatycznie patrzy) na Ebliaajaoy 
się orszak, usłyszawszy, ie  zbliśajnce się pan.,, i 
królewny, córki ubóstwionego ich opiekuna, 
któryob losie straszne wieść’ chodziły wówozas 
po b.raiu, a które wśród prostego ludu posia­
dały m i ość sympatye należne niesso jjoiu 
na wieść tę, oały ten tłom przyciśnięty ob­
darty, głodny, wydsł , eien okrzyk radości i 
tłumnie wysypał się na drogę; starcy popadali

go orły teu • kt sądów y rob:ł wrażenie wido­
wiska teatralnego, jnb jnk-chś mabywałyok 
igmysk poć gołem ni-Lei*.

Już podczas eskorty jednej a morderczyń 
z c ♦rorok kolejowego w MOrz: oschlegn qo i ru­
sztów sądu tamtejizego, przyszło do wstrętnych 
"“>n. Aby zapobiedc poroiuiai*.niu e:ę obn 

zbrodaiarek, kaaal mianowicie sędzia śledczy 
wysad-u jedną w Mttruzusohlaga, a drugą w 
F'.pellen i każdą odazielnie prowadzić na 
omentarz, r, następnie na miejaoi opeiniema 
zbrodni. W  Marzausohlagu wysadzono a po- 
Ciągn jLułodszą M arję Eeilerównę, nie postaia- 
ro się jednak o zamówienit naprzeć doróżki, 
leoz ianócrm:. pieszo eskortowali ją  przat całe 
iniasto. Ludność oałego miasta wyległa na 
uLoe, kupcy pocący kall sklepy, swy ukarał 
ssynki. bo ześdy chciał zobaosyć mordercay- 
nię Oatereob żanuarmów i kilku poiioyfanoów 
a Marcausohlagu z wytężeniem, s szystkiof sił 
torowalo arogę zbiodniaroe, a ze rsaystkioh 
stron miotano nł. n.ą przekleństwa, posztnrki- 
weno ją, ntwet pluto n~ nią. Gdy dotarła na­
reszcie do budynku s-dowugo, była tak wy- 
ozerpana, że musiano ją zan.esś dĉ  przeznaczo­
nej dla niej celi,

Starszą Fryderysę wysad.ono z pooi-gu 
na malut&iej staoyi Kapeiien i mni^saozouo 
na noo pod eskortą żanuarmów w miejsoe,rej 
ODeriy. I  tam zebrało się aa staoyi, jaksołwiek 
zna duje się ona w otwarłem polu, mnóstwo 
kobiet i diiewcząt, w ioh liczbie kilki koleża­
nek zbrcdu.arki, i przyjęło ją przekleństwami, 
Jedni i dsiewoząt plunęła na nią woła- 
jąo: „Oto moja przyjaciółki. Frycaa, Pfuj 
Teufel 1“

Nazaiutrz rano odbyła się scena „kon- 
Irontaoyi" na cmentarsu. Z odkopanego już 
dzioń przodtom grobu v  ydobytc trumny, zdję­
to z niej T.ieko, a sr.ioai nakryto przetcier-.- 
dłem. Na sam cmentarz wpuszczono tylco 
ozłontó r komi»yi sadowej i dziennikarzy, pu­
bliczność zaś przypatrywała się zaaieks Gdy 
żandarmi przyprotradzili Fryaeryzę Zeller do 
ti orany, sędzia śledczy adjunkt dr. Lebzeitorn 
■zybaim ruonem ręki zdarł zanjonę i pokazu­
jąc trup* zapytał zbrodmarkę: „Znasz pi.ni tę 
osobę? Fryderyka Zeller stała nieruchoma 
jak posąg, uota jej poczęły drgać konwulsyj- 
nie i aaledwiz dosłyszalnym głosem wysseDtu- 
ła : .. ł i e ! nie!*1 — poozem odwróciła e ię .L lo i-  
uz. Zelierówna zachowywała się całk*em obo­
jętnie. Z omentarsa ruazyl diugi uasief sanek 
z komisy^ sądową, abi-odniarhami i idh sshor- 
tą. luaz.j- oiekbwymi, do oberży Eduro, w 
której obie Zalierówne w rfz z Maryą M*ic 
równą nocowały przed udaniem się w góry 
Rrs, następu.e zoo do miujsoa, gam*, znalezio­
no trupa. L  i j-.oc.mi muiiano brodaić w śnie­
gu powyżej kolan. Tam piaosłuchano świad­
ków, puczem oględziny n , ;»ca zbrodni ugną- 
no jsko ekońosoue i obie sbrcćmorhi prze­
wieziono do manienia sądu obwodo./ego w 
Leobea

Najbardziej pożałowania godnym ject oj­
ciec obu mordwresyń. £ y ł oa dawniej rebotai- 
kiem w kopuluiaOii towarzystwa alpejskiego i 
pobiera mc.utką petayj ię, opróou tego ma w 
alpejskiej ruiejeoowośoi Neubcrg małą ohatkę, 
w której mieszka. Obeonie grozi ma jednak 
utrata tego schronienia 1 oiioyrowanie W  jego 
ohzłnpiny. "W* wrzeenit bowiem roku ubie­
głego, starsza oorka jego Fryderyau, k to n  — 
jak wiadoiuo — utrzymywała romans s pe­
wnym śpiewakiem operowym, po&yozyk i>d 
jakiegoś woźnego w Wiedniu 14-30 toron * obo­
wiązkiem zwrócenia tej sumy w dniu 1 zty- 
oznia 1^00 i namówiła otare^o bjca, ń« porę- 
oaył za nią ten dług. Obaonii wuriiyoiel wy­
toczył skargę sądową pracoiw o>ut i ohoe wy­
stawić mu na lioytŁoyę jego ohŁicpikę. Ta 
okolioznośo, cuaziei sgryzotc. n pc /cau ńańby, 
na i&ką naraziły go magoan > cćr^a, uprawiły, 
że stary Zeller chciał wororoj ouebrać sobie 
żyoie i rzaoił cię pod koła nadjeźdżąjąos^o 
pooiągu kolsjowego, ilaszyniśoie jednah ud iło 
się w porę jessoze z< hamować pooiąg.

na kolana, kobiety biły czołem o s.emią, a 
wezysoy jednym wielhim jękiem witali nowo 
prajbyłe i wyoiągŁli do nich ręoa.

Kolasa mimowoli musiałs się zatrzymać, 
Wówczas kobiety i dz iec rauoiły się do kół, 
a o kotu; zaczęły całować \ prrąź, podnosić ręoa 
do nieba i aalet-ająo eię kam i walać:

— Córki wńśi ,.egc monarchy! Córki dobro­
czyńcy biednyoh! witajcie naiu i zlitujcie eię 
nfcd nami I

Jakaś kobieta *  dziecieoissi no rębu, przy - 
czepiła się ac wwiozek kolasy, bLua, u tak 
chuda, 4* -dawało aię, iż  koćoi na policzkach 
prsebną "kórą i vyc  ostaną si^ na vi§rsoh; 
dzieckc na ręku, mały czarnooki chłcpcayna *  
ohciwośoią isał pierś wysuszoną; kobieta chwia­
l i  się ua nogach, a łśy duże spadały po w y­
schniętej jak pergamin twa^jy.

—  Ach Anusiu I Anusit,! — powtersała księ­
żniczka Jaawiga se łzami płyn^oemi po pięk­
nem obliczu, •— oo za strr-szny widok przedsta­
wiają oi b.edaoy l Fatrz, ta biedna matka 
chwiejąca się od głodu, nie m& caem ponilió 
swojego dzieoinoia; ten st?,rzeo, ot tam siedsą- 
oy pod tem draewem prew it nagi, porariony 
zdtje się nio nie widz.eó i nie czuć s rozpa­
czy —  trudno wvrufo. trup to, ory ezłow.ek, 
Ratujm y tę neósg esem możemy. I  obracając 
się dc Jaśka z Żarnowa dodała: *

— Chońjjcis dobry rycerzu, Jaśku, kasać się 
zatrrymad oraiakowi, musimy poratować tyoh

I biedaków naszemi zapasami podróżnemi- 
(Oiąj da.«iy n>vtą].)

M U l VI nowo otworzona pianin kawy i skład nrrkty, ni. fciliśsidego, Lwów,
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Co i o czem piszą,
Sprawa wyohowania młodzieży polskiej 

pod zaborem praskim naztręoz* rodzicom bar­
dzo wiele trudności, zwłaszcza w warstwie za­
możnej. Rodsioe taoy, ohcąo uchronić swe dzie­
ci od jadu, jaki w serce ich sąozy szkoła 
niemiecka, starali się je  umieszczać zagranioą, 
naprzykład w Galioyi. Następstwa, jakie to za 
t.obą pociągało, były rozmaite. Korespondent 
Ctasu z Poznania opowiada, io  na'częściej 
dzieci takie musiały
poważne zwalczać trudaośoi, gdy po kilku latach 
nauki według nie pruskiego systemu, wypadło im 
składać egzamin pruski. Znana nam są przykłady 
dwu lub nawet trzykrotnego egzaminu, gdy chłop­
cy, uczywszy się przez lat kilka w szkołach an- 
stryackich, mieli wstąpić do niższej lub wyższej 
sekundy gimnazjum pruskiego, w celu dokończe­
nia w niem swych nauk gimnazyalmych i nabycia 
praw, przywięzauyoh do stopni naukowych pru­
skich szkół średuich. 1 zawsze potem, mimo zda­
nego wreszcie egzamin■ wstępnego, uczeń miał 
wiele kłopotu s opasowanisss przedmiotów nauki, 
wykładanyck wyłączaie po niemiecku i według 
systemu innsgo, niż austryaeki. Że w dodatku 
uczeń, przychodząey se szkół „polskich1*, nie cie­
szy się szczególną sympatyą swoich profesorów, do- 
dawaó nie potrzeba. Jego niemieckie wypracowania, 
wymowa niemieckiego języka, znajomość historyi 
pruskiej i niemieckiej, te wszystko staje się przed­
miotem uatężonej, a krytycznej uwagi nauczyciela,

W  nieco lepzzem połośeniu znajduję się ucznio­
wie, którzy bądź w kraju bądź za granicą, pobie­
rają nauki gimnazjalne w domu, według systemu 
pruskiego i w języka niemieckim. Dla nich istnieją 
już tylko ta trudności, które wogóle spot kają ka­
żdego, wstępującego do wyśezych klas gimnazjal­
nych po przygotowaniu domowam, bądź co bądź 
sawaze niadoatateoznsm. Niewiele zreaztą rodziców 
może sobie pozwolić na tego rodzaju zbytek. Po­
średniej drogi trzymają eię ci rodzice którzy sy­
nów swoioh oddają do sakładu 00. Jezuitów pod 
Kopenhagą w Danii. Pominąwszy juś rzeczywiście 
kuracyjny klimat nad morzem i wygodę łatwej ko­
munikacji w jednym dniu z Poznańskiem, zaprze­
czyć trudno, że zakład ten, ile mośności, uwzglę­
dnia wymagania szkól pruskich. Ale oczywiście i 
ten rodzaj cdakaeyi gimnazjalnej nie jest przystę­
pnym dla wielu z powodu kosztów psnsyi, podczas 
gdy w Galicji niemal dla każdego Posnańcayka 
łatwą jeat rzeczą zmieścić dziecko u krewnych lub 
znajomych. Cóż, kiedy właśnie szkoły galicyjskie 
najbariiiaj są solą w oku władzom pińskim.

Uwigiędaiś tu należy jeszcze jedną ważną o- 
kolicinośó. —  Jak wiadomo, nauka szkolna jest w 
Prnsiech obowiązująca, a tylko rodsaj i stopień 
szkoły podlega uznaniu rodsiców, lub opiekunów. 
Obowiązek tai ten nis istuisjs bynajmniej tylko 
na papieris, Nis ma państwa na świecie, gdzieby 
x równą surowością jak w Prusiech, był przypo­
minanym rodzicom. Ludzie zamożni i wykształ­
ceni, o których nie mośe istnieć przypuszczenie, 
ie zaniedbują wychowanie naukowe swych dzie­
ci, zaszczycani bywają odwiedzinami policji, je­
żeli synów swoich uczą w domu. Należy wtedy 
ałoźyó dowód, że dziecko aż do 14 roku życia 
pobiera co najmniej taką dozę saski, jakiej udzie­
lają szkoły ludowe, eraz, że osoba ucząca posiada 
potrzebno kwalifikacjo. Piszącemu te słowa zdarzy­
ło się, że dziewięcioletniego syna swego zabrał ze 
sobą na kilkomiesięciny pobyt do krewnych w Ga­
licji. Sam następnie powróoił do Prus dziecko je 
szcio pozostawiwezy zagranicą. Otóż trzykrotnie 
w przeciągu jednego kwartału zapytywała się po­
licja o powody nioobeenoici dziecka. Gdy następnie 
ehłopieo powrócił i w domu pobierał dalszo nauki, 
najśoii ej wsdłng systemu pruskiego, lecz po części 
tylko od osób prawnie kwalifikowanych, po ozęści 
zaś od rod/iców, policja nadal interesowała się 
szczegółami tego wyehewania naukowego i uspo­
koiła się dopiero, gdy dziecko wstąpiło do królew 
skiego gimnazjum, liniej surowo zapatrują się 
władz# nu wychowanie naukowe panion. Ale i w tej 
mierse przykłady z ostatnich sza sów bardzo są 
znamienne. Do dworów na wsi, w których panienki 
posostają pod uaukowsm kierownictwem kwalifiko 
wanyeh nauczycielek, zgłasza się policja i dokła­
dnie kontroluje sjetem nauczania.

Zdarzało eię już niejednokrotnie, że pragnie­
nie rodziców, by dziczko ieh uniknęło szkół pru­
skich, pociągało su sobą k.ry pieniężne, nieraz 
dość znaczne. W  jednej z wynikłych stąd spraw 
istnieje wyrok najwyższego sądu pruskiego, stano­
wiący precedens. Podał go w tych dniach do pu- 
blioznej wiadomości Dziennik poznański. Wyrok 
ten król. Kammergerichtu w Berlinie z 23 sty­
cznia 1902 r. orzaka wyraźnie, że podlegającym 
obowiązkowi ezkolnemu dzieciom poddanych prn- 
■kich wolno uczęszczać jedynie do szkół krajo­
wych. Tak więo, pominąwszy niedogodności z 
punktu widzenia nauki samej, zawese znaczne, gdy 
dziecko nie uczy się w szkole rządowej, uwzglę­
dnić trssba ciągłą obawę wmięssania eię władzy 
w sprawę wychowania zagranicznego, a to przede- 
wezyetkiem aż do 14 roku śycia. —  Obawa ta 
wzrasta w miarę odróżniania się danego systemu 
naukowego od syetemu pruskiego. O ile jest pra­
wdopodobnym, ie władsa patrzeć będzie przez 
szpary na umieszczenie dziecka *  Jezuitów w Da­
nii, o tyle pewną jaet rzeczą, ie pierweza lepsza 
denuncyacya wjetarczy, by uniemożliwić uczniowi 
wielkopolskiemu uczęszczanie do ezkół galicyjskich.

W  dyskusji na tea temat pojawiła się też 
w prasie poznańskiej rada bardzo niebezpieczna. 
Oświadcza bowiem przygodny korespondent jedne­
go i  pism, ie jedynym sposobem uchylenia eię od 
ingerencji władz pruskich jest zwolnienie dzieci z 
poddaństwa pruskiego, oddanie do szkól zagrani- 
eznyoh, a następnie przed skończonym 17 rokiem 
życia przywrócenie im poddaństwa.

Bada to tak niefortunna, śe dziwió się na­
leży swobodzie, z którą wygłasza ją nieopatrzny 
jej autor. 8am zresztą wydaje na nią najlepszy 
wyrok, dodając, ie spodziewać się należy, iż „zwy­
kle* władze pruskie zgodzą się na powrót dziecka 
polskiego do poddaństwa pruskiego. Zaiste niepo­
prawny chyba optymista zdolnym jest wygłaszać 
tego rodzaju pogląd. Możemy go zapewnić, ii pr«e- 
eiwnie „zwykle" władze pruskie skwapliwie sko­
rzystają z tsgo rodzaju okasyi, by zbadać, czy też 
ojciec dziecka zasługuje na łaskę tak dowolną.
A  wielui jest a nas takioh ojców, którzy wobeo 
szowinizmu niemieckiego » * j ą  zupełnie czyste su­
mienie, którzy nie brali udziału w żadnej narodo­
wej pracy i w notatkach policji poznańskiej po­
siadają rubrykę ziezapisaną?

Już dotąd była prawdsiwą klęską dla dziel­
nie polskich pod panowaziem prnskiem, utrata 
poddaństwa przes tylu wybitnych Polaków. Opu- 
śoió kresy łatwo, ale powróoió do nich trudno, 
choć u nas coraz większy brak sił, coraz większy 
brak ludzi, szczególniej do wszelkiej działalności 
■ zakresu pracy umysłowej. Jakie bolesnym był 
przykład Polaka, zamieszkałego dziś zagranicą, 
niegdyś poddanego pruskiego, gdy zamierzał przy­
być do stron ojczystych s szeregiem wykładów i

i poufnie sostał uwiadomiony, iż nie potrzebuje się 
! trudzió, gdyż natychmiast po przybyciu zostanie 

przei władze wydalony I
Ale nietylko dla pracowników ca poln umy- 

słowem utrata poddaństwa jest rzeczą niebezpie­
czną. Kilkadziesiąt tysięcy wydalonych x Prus 
Polaków stanowi tu chyba dostateczny przykład I 
Nawet właściciele dóbr rycerskich, gdy są obcymi 
poddanymi, odczuwają na kaśdym kroku krępnjącą 
kontrolę władzy. Niektórym nie wolno wcale prze­
bywać w swych majątkach. Inni tolerowani są pod 
warunkism najzupełniejszej bierności we wszelkiej 
pracy społecznej. Jednemu narzuoił landrat nie­
mieckiego rządzcę, grożąc mu, że jeżeli wydali 
Niemoa ze służby, sam przejedzie się zsgranicę. 
Znów innemu wprost zapowiedziano, że jeżeli nie 
sprzeda majątku, zostanie wkrótoe wydalony, a 
„wskazówka* ta ze strony władsy była spowodo­
waną udziałem owego obywatela w zebraniu pol­
akiem, na którem mówiono o polityce, udziałem 
oczywiście biernym, nie czynnym.

Tak zatem nie jest rzeozą Polaków dobro­
wolnie pozbawiać się praw obywatelstwa pruskie- 

a j«ż  wprost niepojętem byłoby pozbawianie 
tych praw swych dzieci. Szkoły prnskie są nam 
niemiłe, bolesne, ale należą do całokształtu czyn­
ników, z których się składa nasze życie społeczne. 
Przebyć je trzeba, tak samo, jak znosi się wssel- 
kie inne wrogie nam objawy w życin pnblicznem. 
Wytrwanie wszędzie i we wszystkiem, oto jedna 
z kardynalnych zasad dla polskości na kresach.

W  spras ie  r ; f a f  wyborczej.
Rada powiatowa stryjska, do której nale­

żą dwa] przywódcy ofcu parfcyi ruakioŁ w Ga- 
licyi, — a mianowicie dr. Oleśnicki jest jej 
wiceprezesem, a x ądu Dawidiak członkiem jej 
wydziału, — powzięła na pełnem posiedzeniu 
w dniu 1 lutego b. r. uchwałę i to jedenastoma 
głosemi praeoiw pięciu, wymieruouą przeoiw 
beapeśrednim, powszechnym, równym i tajnym 
wyborom. Rzecz to nader znamienna, więo dla­
tego powtarsamy tu ową nohwałę:

„Rada powiatowa stryjska wyraża prze­
konanie, że saprowadzenie powszechnego, ró­
wnego, bezpośredniego i tajnego głosowania w 
naszym kraju będzie z powodu istniejąoyoh je- 
szoze szerokich warstw niedostatecznie oświe- 
conyoh przyczyną niepożądanego nagłego prue- 
wrotu stosunków społeozno-ekonomiosnych i 
osłabieniem podstaw istniejącego porządku spo­
łecznego, oddająo w tych warunkach stanowczą 
przewagę żywiołom radykalnym i sooyalisty- 
oznym. Rada powiatowa przestrzega jak naj- 
stanowozej przed skutkami takiej ustawy w y­
borczej, która, nie lioząo się zupełnie m wza­
jemnym stosunkiem historycznym, kulturalnym, 
ekonomicznym i polityoznym obu narodowości, 
grozi krajowi naszemu, najliczniejszej i najwię­
kszej prowinoyi monarchii, najsilniejszem 
wstrząśnieniem i podkopaniem normalnego i 
spokojnego rozwoju jego sił kulturalnych i eko­
nomicznych, a zaiazem zagraża monarohii nie- 
bezpieoznem osłabieniem jej stanowiska, siły i 
powagi na zewnątrz i wewnątrz. Rada powia­
towa nie jest jednak przeciwną rozszerzeniu 
prawa wyborozego, i owszem, uważa je  za po­
żądane, a szozególnie uważa za słuszne doma­
ganie się klas robotniozyoh udzielenia im od­
powiedniej reprezentacyi dla bronienia wła­
snych interesów przy słusznem powiększeniu 
liczby posłów odpowiednio do liczby mieszkań­
ców królestwa Galioyi. — Niemniej jednak ze 
względa na zupełnie odrębne interesa polity­
czne i ekonomiczne naszego kraju uważa ró­
wnocześnie za konieozne jak najdalej idąoe 
rozszerzenie samorządu Galioyi z odpowiedzial­
nością rządu krajowego przed Sejmem, oraz 
oświadcza się za wyborem połowy posłów do 
Rady państwa przez Sejm. — Rada powiatowa 
stryjska poleoa prezydyum wydziału powiato­
wego, aby powyższe przez Radę powiatową 
powzięte uohwały zakomunikowało prezyden­
towi ministrów, ministrowi dla Galioyi i pre­
zesowi Koła polskiego.*

Towarzystwo op ię l i  nad r a t a m i .
Organizaoya należytej opieki nad opu- 

szczonemi dziećmi, t. j. nad sierotami ubogiemi 
jest w naszem społeczeństwie kwestyą o wiele 
donioślejszą, niż w innem, a to dlatego, że u 
nas dotąd nio jessoze nie zdołano Uczynić 
w tak piękąoej sprawie małoletnich przestęp­
ców. Organizaoya opieki nad sierotami, mająca 
jako cel oohronió ubogie sieroty przed losem 
nędzy i oddania ich ha pastwę wpływów uli­
cy, jest wobeo kwastyi małoletnich przestępców 
niejako środkiem zapobiegawczym i dlatego, 
z powodu braku u nas jakiejś akoyi w spra­
wie małoletnich przestępców, organizaoyę taką 
z tem większą należy powitać radością. Kraj 
niedawno stworzył fundusz sierocy; onegdaj tą 
sprawą zajęła się inioyatywa prywatna. Oto do 
wielkiej sali obrad w prezydyum wyższego są­
du krajowego zwołał onegdaj popołudniu Eks. 
prezydent Tohórznioki konferenoyę w tej spra­
wie. Na zebranie przybyło wiele osób wybi­
tnych i znanych w naszem mieśoie.

Zebranie zagaił Eks. Tohórznioki. Wska­
zał on na to, że sądowa władza opiekuńcza ni­
gdy dostateczną być ni* może, a to po pierwsze 
dlatego, że sędzia mająoy w swojej opiece parę 
tysięoy sierót, nie może każdemu dzieoku z o- 
sobna poświęcić odpowiedniego ozasu i zajęcia 
się niem, a powtóre, że w takich sprawach 
urzędowa ingerenoya jest wogóle właściwą i 
spełniać może dokładnie swoje zadanie tylko 
jako władza nadzorcza i kontrolująoa. Zaś do 
bliższego zajęcia się epieką sieroty, do rzeczy­
wistego zajęoia się opuszozonemi dziećmi po­
trzeba tej serdecsnośoi i zbliżenia się, które 
dać może tylko inioyatywa prywatna i dobre 
ohęoi filantropów. Dlatego w Wiedniu, Pradze, 
a nawet w Krakowie dość dawno już powstały 
Towarzystwa opieki nad sierotami. Gdy zwa­
żymy, że we Lwowie jest około 80.000 sierót, 
przeważnie nbogiob, uznać musimy, ie  towa­
rzystwo takie jest konieozne. Prezydent Tohó- 
rznicki przedłożył zebraniu projekt statutu ta­
kiego towarzystwa i prosił o dyskusyę nad 
nim.

W  ogólnej dyskusyi najprzód głos zabrał 
dr. Gargas i wskazał na to, że towarzystwo 
takie powinno rozwinąć nietylko lokalną dzia­
łalność we Lwowie, lecz też i działalnośoią 
swoją objąć oały kraj, a przy tem starać się 
powinno, żeby w jego szeregi zaciągali się prze- 
dewszystkiem lekarza.

Następny mówoa radzca dr. Małaczyński 
przedstawił stan agend pupilarnyoh sądu lwow­
skiego. Opieką nad sierotami zajmuje eię we 
Lwowie pięoiu sędziów. Na każdego a nioh 
przypada zwyż 60C0 sierót przeważni© zupełnie 
ubogioh i opuszczonych przez krewnych. Każdy

z tych sędziów oprócz zajęć pupilarnyoh obar- 
ozony jest jeszoze inną praoą zawodową. Tedy 
mimo najlepszyoh ohęoi tych sędziów i nawet 
poświęoenia z ioh strony, stan opieki nad sie­
rotami nie może być należyty. A  największą 
trudnością w tej sprawie, której sąd wogóle 
nie ma sposobu zwalczać skutecznie 'lub usu­
nąć, to jest niemożność utrzymania ewidencyi 
pupilów. Owe sieroty bowiem są to przewa­
żnie dzieoi zupełnie zaniedbane, pozbawione 
zupełnie środków utrzymania i włóoz^oe się 
po ulioaeh bez żadnego stałego miejsca zamie­
szkania. Ponieważ sąd nie może zajmować się 
zbieraniem tyoh dzieoi po ulioaeh, tedy ko- 
nieozną jest tu filantropijna praca ofiarnych 
jednostek.

W  szozegółowej dyskusyi nad statutem, 
która się następnie wywiązała, przemawiali pan 
radzca dworu Kunoek, paui Longcbamps, kate­
cheta x. dr. Peohnik, pan prezydent dr. D y­
lewski i pau radzoa d’Abancourt. Rezultatem 
tsj dyskusyi było prsedewszystkiem zniżenie 
proponowanej w projekcie statutu wkładki 
osłouków. A  mianowicie wkładkę ozłonków 
wspierająoych uchwalono zniżyć z proponowa­
nych 12 koron rooznie na 6 koron, zaś wfctad 
kę ozłonków założycieli z 200 na 100 koron, a 
to dlatego, by ułatwić przystępowanie na ozłon­
ków Towarzystwa jak najszerszym kołom ludzi 
dobrej woli. Wyłoniła się również myśl, aby 
zamiast proponowanych dla Lwowa pięciu „rad 
dzielnioowych* utworzyć dziesięć. Sprzeciwił 
się temu pan prezydent Dylewski, wskazująo 
na to, że na razi© w poozątkaoh działalność 
Towarzystwa musi się obracać w dość szozu- 
płych ramach, tedy nie na potrzeby tworzenia aż 
10 rad na pięć dzielnic naszego miasta. Przy­
znano słuszność temu zapatrywaniu.

W  końcu na wniosek p. prezydenta D y­
lewskiego wybrano komisyę, której zadaniem 
będzie wnieść statut do Namiejtnietwa dla za­
twierdzenia i zająć się ukonstytuowaniem się 
Towarzystwa. Do komizyi tej zebranie wybrało: 
Eks. prezydenta Tohórzniokiego, inspektora 
pana Baranowskiego, posła dra Byka, bankiera 
pana J&kóba Stroha, członka Wydziału krajo­
wego referenta krajowego funduszu sierooego 
pana Michała Glidziuka, radcę dra Małaozyń- 
skiego i dyrektorkę jednej ze szkół miejskioh 
panią Longchamps.

Ze świata finansowego.
Po olbrzymich obrotaoh w ostatnich mie­

siącach zeszłego rokn nastąpiła na targu pie­
niężnym reakoya. W e wszystkioh gałęziach 
handlu i przemysłu odczuwać się daje cisza, 
urozmaicana tylko sezonowemi sprawozdaniami 
z roeznyoh zamknięć rachunków róinyoh in- 
•tytuoyj pieniężnyoh.

Jako pierwszy, jak zawsze, przedłożył 
swój bilans w dniu 5 lutego walnemu zgroma­
dzeniu akoyonaryuszy Bank austryaoko węgier­
ski. Nie wdająo się w ooenę oyfrowego spra­
wozdania, które w faohowyoh sferaoh dokładnie 
jest już snanem, radzibyśmy tylko słów parę 
poświęcić dyskusyi, wywołanej przez zastąpio­
nych na zgromadzenia przedstawicieli słowiań­
skiego świata finansowego.

Z  uznania godną rozwagą podjęli Czesi i 
w tym roku walkę o zdobyoie mandatu dla 
siebie do generalnej rady. Jakkolwiek i w tym 
roku z wnioskiem swoim upadli, oozekiwaó na­
leży, że przy ioh wytrwałości i solidarności prę­
dzej ozy później cel osiągną. Niewłaściwym na­
tomiast nazwać musimy zarzut skierowany przez 
reprezentanta polskich Uftfarzystw zarobkowych 
przeoiw wszystkim filiom galicyjskim banku, 
jakoby nie spełniały zadania swego w Galioyi 
należyoie. Zasiągnąwszy opinii sfer interesowa­
nych, nabraliśmy przekonania, że zarzut nie 
zdaje się być uzasadnionym, w organizacyi 
banku austryacko-węgierskiego zaszły bowiem 
w latach ostatnich zmiany na lepsze. Gdy mia­
nowicie Bank austryaoko-węgierski ongiś za- 
ohowywał się wobeo zgłaszających się intere­
sentów odpornie, zasłaniając się postanowienia­
mi statutu, dziś dopuszcza do kredytu wszyst­
kie sfery. Wi&domem nam jest, że z kredytu 
bezpośredniego w tutejszej filii korzystają tak 
towarzystwa zarobkowe, jakoteż ziemianie, 
kupoy i przemysłowcy, i to w tej mierze, że 
na portfel wekslowy filii składają się niezawo­
dnie w przeważnej ozęści przez te właśnie stery 
bez pośredniotwa eskonterów podane weksle.

Dyrektywy zarządu centralnego są prze- 
oież dla wszystkich galioyjskioh filii jednakowe, 
to też podniesiony prze* interpelanta na wal- 
nem zgromadzeniu zarzut dotyczyć może jedy­
nie jakiegoś odosobnionego wypadku, który 
wszakże, gdyby możliwem było znać wszystkie 
jego pro i contra, kto wie, ozy zasługiwałby na 
jakieś rekryminaoye.

Sytuacya na Węgrzech.
Budapeszt. Na posiedzeniu partyi konsty­

tucyjnej referował hr. Andraesy o ostatnich ro­
kowaniach koałioyi i rzekł, że są teraz dwie 
drogi: albo porauoió swe stanowisko, albo pod­
jąć walkę. Mówca z krwawiąoem się seroem 
wybiera walkę. Sprawozdanie z entuzyazmem 
przyjęto do wiadomośoi.

Budapeszt. Dyrekcya skarbowa wezwała 
w imieniu ministerstwa magistrat, aby wydał 
wpłacone dotąd podatki państwowe, grożąc w 
przeciwnym razie grzywną, a potem śledztwem 
dysoyplinamem. „Komiaya dobra publicznego* 
postanowiła polecić magistratowi ścisłe prze­
strzeganie uohwał generalnego zgromadzenia i 
bezwarunkowe niewydanie tych pieniędsy.

Z izby sądowej.
Lwów, 12 lutego. 

(Pan Henryk Opieński przeciw dyrekcyi teatru).
W  dalszym oiągu onegdajazego procesu 

nastąpiło przesłuohaaie stron na dowód. Pan 
Henryk Opieński zeznał, że pierwszą jego pro- 
pozyoyę oddania mu batuty kapelmistrza w 
lwowskiej , operze, uczynioną listownie, odrzuoił 
pan Grąbozeweki. Gdy jednak zwrócił się pan 
Opieński z podobną propozyoyą powtórnie do 
pana Grąbozewskiego w Zakopanem i przed­
stawił mu listy rekomendacyjne od Paderew­
skiego i Nikisona z Lipska, przyszło do rokowań. 
Ostatecznie stanęło na tem, że pan Opieński 
miał sposobem próby objąć batutę kapelmistrza 
przez miesiąo. Dyr. Grąbozewski zapytał:

— Ile  pau za to żąda?
— Trzysta reńskioh bez kosztów podróży — 

odparł pan Opieński.
— Drogo — rzekł pan Grąbozewski— dwie- 

śoie pięćdziesiąt byłoby dosyć.
— K iedy mam przyjechao do Lwowa — za­

pytał z kolei pan Opieński — może w połowie 
listopada ? _______  _______

— Dobrze — brzmiała odpowiedź.
Ta rozmowa stanowiła umowę, na którą 

lioząo, przybył p. Opieński w połowie listopada 
do Lwowa i zgłosił się w teatrze do pracy. Nie 
dano mu jednak występn, mimo. jego nalegań. 
P. Opieński tedy czekał- Występ otrzymał do­
piero 21 styozuia w „Halce*. Za ten występ 
zaofiarowała mu dyrekcya 200 koron honora- 
ryum oświadozająo przytem, ie  nie zamierza 
dać mu więcej występów.

P. Grąbozewski przedstawił ową rozmowę 
w Zakopanem zupełnie in&ozej. Mimo naj- 
lepszyoh rekomendaoyj, jakie p. Opieński miał 
od Paderewskiego i od Nikiaoha, i mimo gorą 
oego polecenia od dyrektora Pawlikowskiego, 
nie ohoiał go p. Grąbozewski angażować, a to 
dlatego, ie  choiał mieć doświadczonego kapel­
mistrza, zaś p, Opieński jeszoze był wówozas 
nigdy operą nie dyrygował, a powtóre p. Grąb­
ozewski uważał, że kapelmistrz operowy musi 
być pianistą, zaś p. Opieński jest skrzypkiem. 
Tedy, gdy p. Opieński przyszedł doń z propo­
zyoyą angażowania go, zaprosił go p. Grąb­
ozewski do pianina, by zagrał „Cyganerę*. Ta 
próba wedle nawet własnego cświadozenia p. 
Opieńskiego nie wypadła zadowalająoo. W tedy 
p. Grąbozewski odmówił p. Opieńskiemu anga­
żowania. P. Opieński zaproponował, by go za­
angażować na miesiąo próby

— Ile pan za to żąda? — zapytał dyrektor 
Grąbozewski.— Pan Opieński odpowiedział, że 
trzysta złotych. A  wtedy rzekł pan Grąb­
ozewski :

— Nie mogę, ale dam panu debiut.
— Kiedy ? — zapytał pan Opieński — może 

w połowie listopada?
— Może — odparł dyr. Grąbozewski — ale 

lepiej zawiadomię pana telegrafioznie, gdy bę­
dzie oz&s.

Gdy w połowie listopada przyjechał pau 
Opieński do Lwowa i zgłosił się w dyrekoyi 
opery, przyjął go pan Grąbozewski z pewnem 
zdziwieniem i powiedział, że nie wie jeszoze, 
kiedy będzie mógł mu dać debiut.

W  sprawie uprawnienia swego do zawie­
rania kontraktów z artystami podaje pan Grąb­
ozewski, że miał prawo dobierać artystów i 
pertraktować z nimi, lecz nie miał pra­
wa ostatecznej umowy zawierać be* zgody 
dyrektora Pawlikowskiego na każdą umowę 
z osobna. Postępowano zwykle w ten eposób, 
że po ost&teoznem omówieniu warunków z ja ­
kimś artystą brał pau Grąbozewski od dyre­
ktora Pawlikowskiego drukowany formularz 
kontraktu podpisany in blanco i wypełniał go.

Z  kolei zeznania swoje złożył dyrektor 
Pawlikowski. O pertraktaoyach z panem Opień- 
skim wie on tylko to, o ciem słyszał od pana 
Grąborewskiego lub od pan* Opieńskiego. Sam 
nie brał w nioh udziału. Z p. Opieńskim mówił 
o artystycznej stronie przyszłego możliwego jego 
engagement we Lwowie, z wszolkiemi jednak 
propozyoyami umowy o warunki materyaln# 
odesłał go do pana Grąbozewskiego. Co do u- 
prawnienia pana Grąbozewskiego do traktowa­
nia z artystami, to potwierdza dyrektor Paw li­
kowski zeznania pana Grąbozewskiego.

0  godzinie wpół do czwartej popołudniu 
zakończyła się rozprawa. Sędzia pan radzoa 
Philipp zastrzegł sobie wydanie wyroku na 
piśmie.

Dowiadujemy się, iż wyrok został wczoraj 
napisany. Przyj naje on panu Opieńskiemu całą 
żądaną kwotę 1.000 koron wraz z kotztami od 
dyrektora Pawlikowskiego, oddala zaś w znpeł- 
nośoi jego pretensye do pana Grąbozewskiego 
jako nieuzasadnione.

"Wyrok ten jednakże staje się bezprzed­
miotowy, gdyż równocześnie z jego napisaniem 
stanęła wczoraj między dyr. Grąbozewskim a 
panem Opieńskim ugoda. Jeśli i dyrektor Pa­
wlikowski przyjmie tę ugodę, wtedy pan Opień­
ski jeszoze zasiądzie przy pulcie kapelmistrza 
w naszej operze.

Wypadki w Bosy i.
Sebastopol. Z oztereoh strzałów, jakiemi 

trafiony został admirał C*uohnin, trzy tylko 
były postrzałami, ozwarty e zś  ugodził admirała 
w okolicę żołądka. Sprawczyni samaohu poda­
ła była, że jest oórką admirała Ozelewa i jako 
taka otrzymała zaproszenie. Miała paszport na 
nazwisko „Krujnioka". Sądzą, ie  admirał wy­
zdrowieje.

Ryga. Znaczną liozbę członków komitetu 
rewolucyjnego, samych Inflantczyków, uwięziono.

Petersburg. Z powodu redukoyi w obro- 
oie pieniędzy papierowyob, bank państwowy 
ustanowił stopę prooenfcową od rachunku bie- 
żąoego z dniem 14 bm. na 2%-

Warszawa. Na ulicy Zgoda rzuoono bom­
bę na oztereoh żandarmów; wybaoh ciężko ioh 
zranił, Sprawca zbiegł. Szyby w domach sąsie- 
dnioh wyleciały.

Mały teljeton.
Ody się rozstaniem ..

Gdy się rozstaniem, i gdy smutna 
rozmyślań zgnębi cię zawiłość 
i gdy tęsknica cię okrutna 
niebyłych pieszczot mych ogarnie, 
gdy m/ody —  będziesz gnuśnioó marnie,
— to wiedz, że to nie była miłość.

Gdy jednak w zwątpień mrocznej chwili 
ma mySl, zawisła gdzieś w bezkresie, 
choć promyk wiary ci przyniesie, 
gdy w sercu skarga nie zakwili 
i gdy się z ialu nie rozszlochasz, —  
naonczas wierzaj, ie mię koohazz.

Maryąn Ołtuzkiewics.

KRONIKA.
Lwów 12 lutego.

W sprawie teatru miejkiego. Chcąc prze- 
strzedz naszą Radę miejską, aby nie oddała teatru 
w ręce owego bezimiennego konsoroynm, które, jak 
wiadomo, wniosło ofertę, opowiada Słowo Polskie hi- 
storyę wszystkich tyoh spółek teatralnych, jakie 
istniały we Lwowie. Pisze ono:

Pierwszą spółką w teatrze lwowskim było 
utworzone w r. 1830 „Towarzystwo akoyjne*, które 
miało swoją siedzibę w ztarym teatrze, w zabudo­
waniach pofranciszkańskioh, kiedy usunął się od 
steru zasłużony Jan Nepomuoen Kamińeki. Towa­
rzystwo miało szerokie plany; składający go ludzie 
byli przeważnie znakomicie majątkowo uposażeni, 
albo też piastowali stanowiska wybitne. Wyliczmy 
nazwiska; byli tam : Henryk hr. Fredro, Dominik 
Jakubowicz, Józef Kłopotowski, Paweł Rodakoweki, 
Teofil Wasilewski i Wincenty Ziętkiewic*. Żywot 
tego pierwszego Towarzystwa, które miało zamiary

jzlaohetne i oele uczciwe, był nietylko krótki* len* 
niestety, smutny. Już z końcem roku nastę, go 
(listopad 1831) rozwiązuje się Towarzystwo z de­
ficytem kiikudziesięoiu tysięcy złotych, a ponieważ 
nie może wypłacić zaległyoh płac artystom, oddaj o 
im na własność oały inwentars teatralny.

Zaozyna się wtsdy dla teatru lwowskiego 
ozas prób najcięższych. Obejmują teatr sami arty­
ści, zaprowadziwszy w administracyi system gra­
nia „na działy*. Teatr jest w upadku, przypomina 
prowmoyę i upada coraz bardziej, tak aż do rokn 
1842. W  tym roku zwraoa na teatr uwagę swoją 
Stanisław hr, Skarbek i porządkuje w nim sto­
sunki. Przetrweły one niezmienione i normalne lat 
80, podczas któryoh przesunęło eię przes scenę 
lwowską pięoiu dyrektorów: hr. Skarbek, Pfeil-
fer, Chełohoweki, Nowakowski, Smochowski i Mi- 
łassewski.

Rok 1872 przynosi snów teatrowi lwowskie­
mu nieszczęście w postaci spółki po ustąpieniu 
Adama Miłaszewekiego. Teatr obejmuje „Towarzy­
stwo przyjaciół sceny*, które zmienia wkrótce na­
zwę i staje się „Towarsystwem akcyjnem* z na­
stępującym zanądem: Antoni Halski (kupiec),
Henryk hr. Łąosyński, dr. Moszyński (adwokat), 
Waleryan Podlewski, Witalis Smoohowski. Później 
wchodzą jeszoze w skład tego zarządu Jan Do­
brzański i Btanisław Niedzielski,

Kiedy ta spółka rozpoozęła rządy, prowadziła 
je tak, śe po bardzo krótkim czacie występuje 
z niej Dobrzański i Halski; na ioh miejsoe wcho­
dzą do zarządu Eugeniusz hr. Cetner i August hr. 
Łoś. Es war etwas faul im Staato... Rozpoczęły się 
spory, narzekania i nieporozumienia, czyniono eo- 
bie zarzuty wzajemne, a tę historyę całą z To­
warzystwem akcyjnem koronuje deficyt 36.000 
złotych po półrooznem prowadzeniu przedsiębiorstwa.

Histsrya tej spółki’ jest przykrą do powta­
rzania, lecz była nadzieja, że nieuniknioną; przed­
siębiorstwo teatralne nie jest przedsiębiorstwem 
kupieckiem i zawikłań samym ołówkiem rozwikłać 
w niem nie można. Rozpoczęły się walki, a naj­
większe o kompetenoyę w rzeczach sztuki 
i o władzę bezpośrednią; teatr jest małem pań­
stwem, musi mieć swoje intrygi. Teatr był za cza­
sów tej spółki widownią częstokroć zajść przy­
krych : formalne walki staczano W kasie teatralnej, 
gdyż chodziło o to, kto ma odbierać z kasy pie­
niądze; następnie prseniesiono sprawę przed sądy, 
zaczęły eię wędrówki strony oskarżającej i skarżo­
nej; zwoływano ustawicznie sądy polubowne itd.

Nie oddziaływał dobrze taki stan rzeczy na 
sztukę narodową i nie pomagał ohyba teatrowi do 
rozwoju; artyści, którym gai nie płacono, zdani na 
łaskę i niełaskę Towarzystwa, zdobywają się ca 
krok ostateusny i tegoż roku, w dniu 7 listopada 
odmawiają wzięcia udziału w przedstawieniu. Dnia 
tego przedstawienie musiano odwołać.

Już z początkiem roku 1873 rozwiązuje 
się to Tow-arsystwo akoyjne. Teatr obejmuje „8o- 
oieta* aktorów ss Stanisławem Dobrzańskim, Bo­
lesławem Ładnowskics i Emilianem Konarskim 
n* czele.

Mimo najzacniejssych zamiarów tyoh trzech 
ludzi praoowitjch i sumiennych, rzecz się nie po­
wiodła. Jni po mieaiąou trwania „Soeiety* wystę­
puje z niej Ładnowski, Stosunki zaczynają być 
przykre. Lam drwi na swój sposób w ówczesnym 
Dsienniku Polskim. Inaozej prawie w instytucji 
tego rodsaju co teatr, byó nie mogło.

Historya tej „Soeiety* czyni się jeszcze bar­
dziej ciemną. Po Ładnowskim uchodzi z tej spółki 
Dobrzański, robiąc miejsoe aktorowi Hub >rtowi. 
Teatr jest widownią sakulisowych skandalów, pra­
sa codzienna poświęca im stałą rubrykę. Co lepsze 
siły opuszczają lwowską soenę.

Na Sociecie . kończy eię oykl wybitniejszych 
spółek, które istnienie swoje, bardzo zawsze krótkie, 
kończyły smutnie. W  nekrologaoh tych spółek, 
które saprzepastciały teatr, napisano zdanie znamien­
ne i wytyczne na podkładzie s długiego, smutnego 
doświadczenia: „Teatr miotany ciągłymi przewroty, 
sprofanowana sztuka, sponiewierana godność instytu- 
cyi... nawet największłmu optymiśoie wybije z głowy 
myśl o jakiejś jeszcze spółoe, ozy też towarzystwie 
akoyjnem. Najgorszy nawet przedsiębiorca nie wy- 
rządsitby nassemu teatrowi przez szereg lat tyle 
szkody, ile mn w dwóeh lataoh wyrządziło ekzpe- 
rymentowanie temi spółkami*.

Sądzimy, ie ta wiązanka dotychczasowych 
głosów prasy, opartych na autentycznych datach 
i szczegółach, rzucić może pożądane światło wśród 
rozgrywającej się obecnie walki.

Ślub. W  sobotę 24 b. m. odbędzie się we 
Lwowie ślub panny Walery i Zborowskiej, cóiki 
ś. p. Aleksandra Zborowskiego, b. posła sejmowego 
i p Emilii z Mikuliczów-Radeckioh, z dr. Walerym 
Łozińskim, synem państwa Bronislawowstwa Ło­
zińskich. Ojciec pzna młodego jest znanym i zna­
komitym pisarzem na pola prawniczem, jakoteż 
politycznem i hietoryoznem. Jego etudynm o Age- 
norze Gołuchowekim jeet jedną z najcenniejszych 
naszych historycznych monogrefij.

Arcyktlęina Marya Tere*a , matka arcy 
księcia Franciszka Ftrdyuanda, zachorowała na za­
palenie ślepej kiszki. Pierwsiy biuletyn, wydany 
w sebotę, był bardzo niepokojący. Wozorajszy jest 
jui o wiele lepszy.

Tegoroczna rekolekoyt dla kapłanów od­
będą się w kolegium 00. Jezuitów w Chyrowie od 
13 do 16 marea włącznie. Początek w poniedziałek 
12 marca wieozorem. Zgłoszenia przyjmuje Rektor 
X. Jan Nuckowski T. J. —  najdalej do 9 marca.

Wielki wleozór pleśni. Zapowiedziany na 
dzień 16 b. m, Koncert Towarzystwa Bratniej Po­
mocy słuchaczów politeohniki odbędzie się w sali 
Filharmonii, a nie, jak pierwotnie doniesiono, w auli 
politechniki. W  koncercie wezmą udział pierwszo­
rzędne artystyczne siły, mianowicie panie: M. Bo- 
yer, M. Gembarzewska, M. Jaezek-Soltyaowa i M. 
Zawiejska —  tudzież panowie: A. Diani, W ł. Fio- 
ryańflki, W . Grąbozewski, Z. Trojanowski i Cz. 
Zaremba, tudzież Chór akademicki. Bilety na ton 
koncert kujować można w księgarniach pp. Alten- 
berga i Połonieokiego, a w dzień koncertu przy 
kasie Filharmonii.

Reut ozytelnl akademickiej odbędzie się w 
eobotę 17 lutego w salach kasyna miejskiego. 
Współudział w tym raucie przyrzekli: pp. Bednarzew- 
ska i Szymanowska, panowie: Deman, Machan,
Nowacki i Zcfall, oraz teohnickie Kółko mandoli- 
nistów.

Zajście W „Dnleetrze*. od Dyrekcyi tego 
Towarzystwa asekuracyjnego otrsymujemy następu­
jące sprostowanie:

Dnia 6 b. m. uohwaliła Dyrekcya Towarzy­
stwa „Dniester*, po protokolarnem przesłuchaniu 
oddalić dyetaryusza, p. A. K.

Jako urzędujący Dyrektor Towarzystwa za­
komunikowałem p. A. K. tę deoyzyę z pojaśnie 
niem, śe według obowiązujących norm służbowych 
nie ma prawa do dalszych poborów, lecz dodałem 
od siebie, że może pisemnie odnieść się dc Dy­
rekcyi, by mu przysnęła nadobowiązkowo jakąś 
kwotę.

Nazajutrz dnia 7 b. m. zastałem p. A. K  w 
biurze przy aktaoh, więe wezwzłem go, ażeby na-

Promesy do wszystkich ciągnień 12a 7 n l s ł n a  
losów austryackich ® r

rewizya losów dla Ubezpieczenie losów od strat przy S o k a l i Ł ilie n
wszystkich ciągnień wylosowaniu najmniejszej wygrany. Oom bankowy ł kantor wymiany.



tyonmiast biuro opuścił, a gdy nie nslucl I wJgo 
wezwania i następnie wezwaria sekretarza Towa­
rzystwa, _ni moch dalszych dwóch bezpośrednich 
napomnień i przedstawień, poleciłem naczelnikowi 
biura, aby na p. A. A . wpłynął, by * biura ustą. 
pił z zagrożeniem, że w estatecz- 7 potrzebie u- 
łyję pomocy woźnych; musiałem tak za: daio nie-
tylkc ze względu Ca marność, ale i z obawy przed 
ewentualnem uszkodzeniem aktów, pośród których 
p A K .  się znajaował.

Pan A. K- npier ił się przy swem postano­
wieniu i oświadozył, że nie ustąpi, chyba przed 
policyą; zarządziłem wtedy- ażeby naczelnik kan- 
ceiaryi zajął go w innen biurze, ażeby nie znaj­
dował się Pr,y a* ta°h Towarzystwa, leoz i tego 
p. A, K. nie usłuchał, Gdy więc wszelkie usiłowa­
nia, trwająoe od godziny 81/, rano do 1 w połu­
dnie, nie odniosły skutku, widziałem się zmuszonym 
woboc nadzwyczajnego uporu prosić Dyrekcyę po­
licji, by p. A. K. do siebie wezwała i pouczyła, że 
on bezwarunkowo ustąpić winien.

Skoro potem zjawił się funko/onaryusz po- 
lioy5 w celu doręczenia p. A. K. wezwania, wy­
tłumaczyłem sprawę wszystkim arzędnikom i 
oświadczyłem, że fniikcyonaryuez policyjny oddali 
się, jeżeli skłonią p A K,, ażehy dobrowolnie u- 
etąpił —  i zgodnie z życzemern urzędników zarzą­
dziłem, aby funkoyonaryusz policyjny oddalił się. 
Następnego dnia, na podstawie uchwały Dyrekcyi, 
która w podoDnych wypadkach przyznawała już 
dyetaryuszom pobo/y pon»d obowiązek unormowa­
ny w regulaminie i w tym wypadku ohętnie u- 
Względniia życzenie urzędników, wyasygnowałem 
p. A. E  kwotę w wysokości jego miesięcznego 
poboru.

Pismo wręozone mi prze* pp. urzędników 
Towarzystwa, oddałem bezzwłocznie p. piezydento- 
wi Rady nadzorczej Towarzystwa, z proŚDą o jego 
■złatw.e: iie.

O samem przewinienia służbo w em p, A. K. 
nie mog< jako dyrektor Tow.rzystwa dawać pu­
bliczni b wyjaśnień, uwaianr tylko za konieczne do 
dać, że prośbę p. A. E . o urlop przyjąłem przy­
chylnie, leoz na inne dnie urlopu udzieliłem, na 
ozem uprawa, jaką mi przeditawiał, nie mogła we­
dług mego najlepszego przekonania uoierpieó.

Dr. Jarosław Kuiocskowski 
Dyrektor Tew. „Dmester". 

Sprawz p Doboszyńtkiogc wywołała, jak 
donoszą z W  edr’a, bardzo przykre wrażenie w 
Kole polakiem Wielu jest zdania, że ponieważ on 
się stanowczo tym procesem w wysokim stopniu 
skompromitował, prseto, zanim się odpowiednio zre­
habilituje, powinien nsnnąó się z areny politycznej 
Sprawą p. Doboszyiohiego zajmie się tymi dniami 
parlamentarni komisyn Kuła polskiego i przedłoży 
Kołu odpowiednie wniosm.

Wynik wyborów do lwowskiej Izoy han- 
lowo - przemysłowej, dkrntyni im dokonanych 
świeżo wyborów do lwownkiej Izby handlowo- 
przemyslowej stwierdziło następujący wynik tych 
wyborów:

Ctiowtami Izby wybrani zostali przez wy 
boroów-knpoów, wykonujących handel pierwszej 
kategoryi panowie Lud vik Winiarz i Karol Bu- 
be r , trzeciej kaeegoryi; panowie Ferdynand Bar- 
dasz i Herman Hainbaoh; zaś drngiej kategoryi 
w okręgu lwowskim: panowie Jakób Wixel, Leon 
Rcsenfeld, Władysław Staohiewici. i Mturyey Ra- 
paport, w okręgu stanisławowskim pm Edmund 
Ranch, w okręgu drohobyokim pan Maurycy Jo­
nasz, żółkiewskim pen Marek Weinreb, ł ołomyj- 
sfcim pan Natan Biisohel. Również osłonkami Izby 
wybrani zostali przez wyborców przemysłowców 
pierwszej "categoryi; panowie Leopold Baczewski, 
Zygmunt Lcwakowski i Eliasz K riss; d~ugiej ka- 
tegorjl; panowie Jćsef Nenmann i Alfred Dzi­
kowski (ostatni na 8 lata ); zat> trzeciej kategoryi 
w okręgn lwuwakim . panowie Miohał Michalak!, 
Aleksander Getritz i Jan Rnektr ('ostatni na 8 
iata); w okręgn przemyskim pan Alfred Fr»enkel, 
w „tryjskim pan Alfred Zacharyewics, w droho- 
hyekim pan Stanisław Gurgnl i w żółkiewskim 
Pan Rafał Rnbinstein.

Zastępcami członków Izby wybrano z hindln
* kat.: pp, Mojżeszt Seidmana i dra Norberta So- 

^a; z U l.  kat.: pp, Michała Nicka, Emila Jollesa 
1 Bennona W  oiseberga; >aś z II. kat.; pp. Zy- 
Kttuntp Wollisoha, Hermann Dattnera, Juliana 
Abryaowskiego, Alfrsdi Kransa i Hermana Ochsa 
Wszystkich w okręgn lwowskim; w okręgn stani­
sławowskim p. Aront. Weishansa, w okręgn dro- 
hobyckim p. Samuela Nibenzahla, w okr. kołomyj- 
skim p, Mojżesza Smamana. Zastępcami członków 
I*by z Drzemysłn I. kategoryi wybrano pp. Jakó-

leaersteina, dra Marcina Horowitza i Ż/ginun- 
ta Diiuiyńskiego; z przemysłu II. kat. pp. Herma- 

Rnbla i Edwarda Machana: z U l. kat pp. Hi- 
1 dlta Śliwińskiego, Artura Schleyena i Michała 
Jakowicza we Lwowie; w onrępn przemyskim p.
; *rayuanda Paara, w okr. stryiykim p. Jana 

shrsteina, w okr. drohobyokim p. Jana Ihnato- 
wiozi,, a w okr. żółkiewskim p. Bolesława Długo- 
“•owakiego.

Handel żywym towarem w Ameryce. Ko­
misarz emigracyjny, urzędujący na Ellis Island w 
P°roie nowojorskim, stwierdza w ostatniem »pra-
* °zaaniu, że nigdy jeszcze nie kwiinęło tam to 
Nowożytno niewolnictwo tak, jak teraz. Każdy 
Prawie parowiec, nadchodzący z Europy, przywozi 
liczne kobiety, o których urzędnicy są pr: eewiad- 
°*®ni, if sprowadzono je jako „towar*. Mimo to 
hie mogą władze przeciwdziałać ohydnemu handlo­
w i gdyż ajenci, obiecujący ofiarom zwykle wybor­
ne .posady" za Ooeauem, uczą je, jak trzeba odpo-

iadać na zapytania urzędników, nadto zaś na lą- 
uzie oczekują "oh rzekomi „krewni", którym wła­
dze muszą według ustawy wydawać pasażerki 
Często takie zdarza rię, ii ofiara jest narzeczoną 
oszusta, który potem ją sprzedaje, przed wylądo 
baniem zaś zmusza do fałszywych zeznań, grożąc, 
6 inaczej będzie odesłana z powrotem,

Typowym jest przykład podobnego oszustwa, 
ay*i riedawne zakończył się przed amerykańskimi 
J^-ami skazaniem „handlarza niewolnic* na rok 

•lenia i 500 dolurów grzywny Człowiek ten, 
^ ‘ Wszy “iię na połów do Franoyi, poznał tam 
*7 *ystc mą młodą dzier-jzynę, obiecał jej małżeń-
* W* zawlókł potem do Colorado, gdr &, zmuszo- 
j*a Przer łotra, popadła w szpony występku. Gdy 
tain obojgu groziło aresztowanie, uciekli do No- 
~’ego Jr-ku, gdzie ich schwytano. Zbrodniarz ao-
* 't. abazany, ofiarę odesłano do Europy Komitet

.His lsiand domaga się, aby i J "dzę urzędników 
**^3 'r.cyjnyoh znacznie w tym kierunku nbostrzo- 
? i aby kara za takie zbrodnie została podme- 

io-. pięciu lat więzienia. W  przeoiwnym a- 
j  . ®hydne rzemiosło może szerzyć się soraz bar- 

g^yż ryzyko w stosunku do zysków jest 
«  ( 0 aiarza nader małe. Zwłaszcza byłyby ta-
0g4r r°H r : w moresie ludności żydo’ 'skiej, gdyż 
t8̂ r  ̂ r '*krntnją się przeważnie z pomiędzy izraeli 

* przedsiębiorcy" są prawie bez wyjątku 
“B»tami.

°*ui teatr runkl we Lwowie złożono w sty- 
0, r. 8360 koron, więc o półtora tysiąoa wię-

• n«  w ostatnich czasaoh składano miesięcznie.

Wyjaśnienie. Radny miasta p. Czarnecki 
donosi nam, że na ostatniem posiedzeniu Rady 
miejskiej nie stawiał wniosku o wprowadzenie dlu 
młodzieży gimnazyalnej kart abonamentowych dc 
jazdy tramwajem elektrycznym po 8 kerony mio- 
sięozoie, lecz że dom»g«ł się wprowadzenia dla 
uczniów w mundurkach, jadąoyoh między godziną 
7 a 8 rano do szkoły biletów po 3 centy upra- 
wnir jącyoh Jo jazdy przez dwie lub trzy sekeye. 
Fan Czarnecki skarży się, że nasz sprawozdawca 
żle go zrozumiał. Nie jest to wykluczone Lecu 
tak samo, ji k nasz sprawozdawca, zrozumiał go i 
pan prezydent Michalski, który mu też . i  m  od: 
powiedział na posiedzeniu Rady, że karty abona­
mentowe dla młod sieły szkolnej nie po 8 korony, 
ale po 2 korony od dawna jnż są wprowadzone.

Tow. „Ochrony młodzieży- w niedzielę 
11 b. m. pogadanka na temat „Trnduości wycho­
wania młodzieży w obecnej Jobie" —  przemawiali 
pp. Bolesław Lewicki, dyrektor dr. Petelenz, prof. 
Majerski, prof. Bykowski, p. Gorzyoka i p. Ja- 
nelli. Do głosu są je&seze oapisani pp. Bardach, 
prof. Bykowski, pani Weidlichowa, p. Krajewski i 
r. Czarnecki. Dyskusya nie została zamknięta, 
wobec czego odroczył prezes Tow „Ochrona mło­
dzieży" aakzą pogadankę do następnej niedzieli 
18 b. m. w sali ratuszowej o godz, 6 wieczór.

O  zastrzelenie pieska, z  powodu wyja­
śnienia nadesłanego w tej spra#iu przez p Jani­
szewskiego, piszą nam azLia^ z Dolinian: „W edle
zeznania osób w bliskości będących, strzelali obaj: 
i gajowy Grnszka i p. Janiszewski. Ale nie o to 
właściwie ohodzi, kto pie«ka postrzelił. Główna 
wina cięży na p. Janiszewskim ta, że w przytom 
ności panien, które prosiły, aby nie strzelano —  
dostrzelił pieska —  czem naraził przerażone pa­
nienki na chorobę nerwową, którą nie tak łatwo 
wyleouyó Więc dziwnie wygląda uniewinnienij się 
p. Janiszewskiego, że dostrzelił pieska z litości, 
wobec faktu, że nie miał litośoi nad dwiema ko­
bietami- .

Przeciw pornografii. W  Paryżu, w sali 
Sorbony, odbyło się tymi dniami zgromadzenie, oe- 
lem zaprotestowania przeciwko pornografii w dru­
ku, illustracyaoh i widowiskach. Przybyła na to 
zgromadzenie ogromna liosba osób ■ rozmaitych 
sfer, zawodów i obozów polityoznych. Z  mów wy- 
głoszony oh największe uznanie zyskał świetny wy­
kład deputow mego P  Buisiona, prof. wydziału 
sstnk pięknych, na temat: „Szacunek dla dziecka- , 
mianowicie dla, tego dziecka, które dorasta, które 
d.isiaj nie ma jeszcze wyrobio^oj samowiedzy, a 
nazajutrz staje się dojrzałem. Trzeba tę doiastającą 
młódź, równia chłopców jak dziewczęta, chronić przed 
jrdem pornografii. Wykład Bnissona przyjęła pu­
bliczność grzmiącymi oklaskami.

Dwie znaczne kradzieże z włamaniem
spełniono nocy dzisiejszej. W  domu bankiera p. 
Wiktor- Chajesa skradziono kosztowności warte 
około 4000 koron, zaś w sklepia p. Maksymowicza 
przy ul. Chorąłozyzny po rcfebiciu lady skradziono 
gotówką, w książeozoe Gal. Kasy ossozędnośoi i 
w waluraoL około 2 400 koron i towarów na 
około 600 koron.

Ruch pociągów na szlakn Łupków-Cisna 
podjęto już napowrót.

Z  niwy adwokackiej zerwał Kuryer P rn - 
myski następujący kwiatek:

Rzecz dzieje się przy "ie-wszyoh andyen- 
cyaoh w oąd*ie obwodowym. Sala zapełniona star­
szymi i młodszymi C-słonkami miejsoowej palestry. 
J kiś młody, niedoświadczony widocznie konoy- 
pient, podnosi jako zastępca pozwanego zarant nie­
właściwości sądu. Zarzut jest trafny, powoda musi 
się oddalić. Strapił się więc zastępujący powoda 
pan mecenaB. Bi >rze młodego przeciwnika na stro­
nę i coś dłngo a przekonywująco mu wykłada na 
uoho. Zapewne tajniki normy jurysdykcyjnej i 
odnośnych orzeczeń Najwyższego Trybunału. Prze­
konał go wreszcie; konoypient cofa sarsnt. Pan 
mecenas uśmiecha się z zadowoleniem.

A  teraz zgadnijcie Państwo jakiego „argu­
mentu* użył pan mecenas.

Oto: „Panie, toż ja wiedziałem o tym zarzu­
cie jeszcze, kiedym wnosił skargę; ale poco go 
pan podnosi, skore w razie wygranej, sprawa 
pójdzie do innego sądu, i zarobią, zamiast nas 
obydwóch, dwaj obcy adwokaci..."

Temperatur? dnia 9 lutego o godz. 7moj: 
rano wynosiła: w Galicyj zachodniej — 4 we Lwo­
wie — a w Tarnopolu — 1, w Czerniowoach — 2, 
w Wiedniu— 7, w Salcbnrgu — 6, w Graon -6,
w Pradze — 1, w Tryeście 0, w Abbazyi -j-1,
w R .guzie -f-2, w Budapeszcie — 1, w Berli­
nie Ó, w Hamburgu — 1. w Monachium —  2, 
w Zurychu — 2, w Genewie — 2, w Lngano — 1,
w Anglii - f  2, w Paryżu — 1, w Biarritz -j-8,
w Nizzy —j— 3, w północnych Włoszech — 1* 
we Florencyi. — 2, w Rzymie -j-1, w Neapolu 
-j-2, w Palermo - f  6, w Madrycie -f8 , w Sztok­
holmie — 10, w Peterpbrrgn — 11, w Wilnie — 8, 
w Warszawie — 8, w Moskwie — 10, w Kijowie 
— 4, w O lessie -j- l, w Serajewśe —  2, w Belgra­
dzie— 2, w Bukareszcie -j-1, w Sofii — 2, w Kon­
stant;tmopoln —{—7, w Atenach -|-P (Temperatura 
weJług Gelsiusza).

Zmarli W  Poznania umarła w 60 tym rokn 
żyoia Irena z hr. Łubieńskich Chłapowska, łona 
dr Franciszka Chłapowskiego, ordynującego od 
lat wielu stule w Kiusingen, gdzie dom jogo był 
zawsze tukiem centrum, w którem się gromadziła 
oała Polonia, a pani Chłapowska by<a właśnie 
kapłanką tego ogniska.

Stan pcwietrzi . T t $ 7. ra,r.c - f  2E . *  poi. 
-[- 1 R. Bar. 763. Poońmurno.

W przedsionku Filharmonii.
—  Czy pani zna „Reąuiem- ?
—  Nis, projzę pena, my prennmerujemy Gaf etę 

polską
Surowy wierzyciel.

—  Jeżeli mi pan w ciągu 8 dni należności nie 
uiścisz, to będę zmuszony wystąpić na drogę są­
dową...

—  Ależ panie I 8 dni i to w dodatku tak krót­
kich, jak obeonie. To liemożliwe, przecież o 6 ej 
jnż noc.

Domyślny.
—  Podobno, Janie, żenisz się?
—  Tak, * panną Z.
— Wmm, z najmilsrą, itajJjd«*ą, ni rozumniej 

s'ią panną pod słońcem * boginią twoich snów
—  Zkądże wiesz? Czy ją znasz?
—  N Je, ale jestem domyślny.

W i d o w i s k a  \ k o n c e r t y .
Repertuar teatru miejskiego. Dziś: „W e­

sel* Wyspiańskiego —  W e wtorek „Werther,* 
opera Masseneta. —  W e oi wartek „Gra,-  tryptyk 
sceniozny Jerzego Żuławskiego: 1) Literat i aktor- 

a 2) Bezinteresowny przyjaciel. 8) Finał komedyi 
Filharmonie twowSKa komunikuje nam: Fry- 

dery t .ieisler, órego koncert zapowiada Filhar­
monia wown vf na dzień 20go lutego, święcił nie­
dawno w Filharmonii paryskiej niebłyohane tryum­
fy. Cała paryska krytyka zachwyca się skończoną 
techniką, porywającym ognism i głębokiem nozu

PnZEG ŁĄ lJ s fa la  18 lutego 1906.

ciem, oraz inteligentną interpretayyą wielkiego 
skrzypka. Uznaniom niezwykłej kryty ci towarzy­
szył entnzyazm i wielsie owaoye paryskiej publi­
czności. O podobnym tiynmhe Kr dslera czytamy 
w dniach ostatnich w sprawozdaniach z koncertów 
jego we Frankfurcie nad Munem.

C-OiOStrum Hermanów. Od 1 lntego. Esn- 
sacye. Losoros, słynna indyjska śpiewaczka. —  8 
Jakoblew, jazda pietcieina na rowerach. —  Lrppu 
Trio, sensacyjni gimnastycy na poczwórnym reku.—  
Dedropbon, żywe, mówiące i śpiewająoe fotografie. 
W  niedzielę i święta 2 przedstawienia: o god.ime 
4 i 8.

Literatura i sztuka=
*  Koncert muzyki polskiej. Sala wypełniona 

po brzegi, zadowolenie powrzechne —  oto znan o- 
na zewnętrzne tych koncertó'*. Wczorajszy przed­
stawił nam nadto dwa niespolite talenta. Jeden, to 
panna Calrasówna, obdaizona ślicznym głosem so­
pranowym, wielką inteligencyą muzyczną i rzadkim 
w d: Jękiem. Jest ona nozeniuą pani Ady Dąbrow- 
skiej, najlepuzej nauczycielki ze słynnej szkoły 
państwa Soayestre-Paschalis, pesiaaa więc wszyst­
kie przymioty, charakteryzujące tę szkołę, a zate u,: 
głos w oałej skali aupulnie . wyrównany, okrągłą 
jego emisyę, wyraźną (Lklamacyę, zupełną prostotę 
i naturalność śpiewu. Panna Calyazówna oaśpie- 
w« ła trzy piosnki Chopina, a publiczność obda­
rzyła ,ą nietylko serieoznemi salwami oklaeków, 
ale ti kże mnóstwem kwiatów. Drugim talentem 
jest panna Lina Rozenbusjówna, urzenica Pollaka. 
Odegrała ona koncert Chopina z towarzysze­
niem orkiestry. Młoda ta pianietka posiada ogro­
mną biegłeśó, wikntek tego odznaozają się perh- 
etośoii u j pasaże: ma wiblką pamięć muzyczną 
i interpretuje ntwór bez zarzutu Aby wejść na 
szczyt wirtnozowstw % powinna starać się o wyro­
bienie w sobie siły, gdyś wtedy będzie mogła le­
piej cieniować. A nadto dołożyć musi usiłowań 
W kierunku stworzenia większej rozme.itośor w ude­
rzeniach. Dotąd bowiem grany przez nią ntnór ma 
mało odmian w kolorycie. Wadą jest i ej także nie- 
słyohane nachylanie się nad klawiaturą.

Opróoz tyoh dwóch nader zajmujących pun­
któw w programie koncerta miał on jeszcze dwa 
bardzo piękne numera, mianowicie: kwartet męski 
„Lutni-  wykonał kilka piaśni, z których najpię- 
kniej ie były dwie Galie i jedna Muszyńskiego, a 
orkiestra odegrała snitę tańców polskioh Bersona. 
Sanę tę słyszeliśmy po raz pierwszy i bylismj mą 
formalnie zachwyoen: Zw >. zesa podobał się kra­
kowiak, dobrym był także maznr, ohouiaż mu mo­
że brakło trochę zamaszystości, »  to bardzo dziel­
nym był polonez; wszystkie zaś te trzy tańce 
instrnmentowane aą z wielką maootryą. Wspomnia­
ny zaś powyżej kwartet „Lutu." wyuczył się 
owych pieśni tak doskonale, wykonał je tak wy­
twornie, że mógłby niemi popisywać się w jajbar- 
dzioj pierwszorzędnych oentraoh muzykalnych Enrc. 
py. Koncert rozpoczęła awerture do „Leszka Bia­
łego", napisana przez J, Elsnera, nauczyciela Cho­
pina. Utwór ten, mający już przeezło 70 lat wieku, 
jest bardzo sympatyczny, przypomina mocno robotą 
Mozarta, jakkolwiek nosi na sobie wszystkie zna­
miona muzyki polskiej. Orkiestra 15 pp, pod ba­
tutą p. Konopacka wykonała go bardzo dobrze.

i h ą ś ó
10 lntego.

( Z ) Bada zawiadowoza „Lloyda- odbył 
woiorai no.'rdzenie i nobwaliła na niem od­
rzucić ofertę, nozymoną jej przez rząd oo 
dc zawarcia nowego układu subwencyjnego 
na lat piętnaście. Rząd zaproponował „L loy­
dowi* podwyższenie docychozaeowej zubwen- 
oyi państwowej o S miliony koron rooznie, ale 
w zamian za to żąda, «b  r na rui zoh do A le­
ksandry!, Lewentn, Inayj i 01 <n kursowały 
okręty z większą niż dotyouozas okyżośoią, a 
nadto, aby niektóre linie komunikacyjna, u- 
trzymywane dotyohozas przez „L loyd- dobro­
wolnie, były obowiązkowe. Ba,da zawiadow- 
cza „Lloyda- oświadcza, że podwyżsrenie sub- 
wencyi państwowej o 2 miliony nie wystarozy 
na pokrycie zwięLczonyoh w y  iatków, zwłaszozi, 
Ae rrąd nastaje na to, aby okręty szyboiej 
płynęły, uo pociągnąć za cb̂ , muai kolosalne 
zwiększenie zapotrzebowania węsla. Nie wy- 
mieniająo tedy żadnej cyfry, oświadcza Baca 
zat sadowoza „L loy da *, że nadzieję, iA rząd 
wymierzy wjsokość snbwenoyi sprawiedliwie, a 
nadto obsticje przy żądaniu, aby państwo 
udzirMło „Lloydowi* berjnooentowej pożyozki 
15 milion iron ua budonę nowych okrę­
tów. W  roku ubiegłym przebyły okręt- 
„Lloyda" ogółem 2,100 XI mil morskior 
-rszystkie dochody wynosiły 88.700.00o koron, 
z tego 29 milionów z transportu osób i towa­
rów, i 9,700.000 subwenoy państwowa — zaś 
wydatki ruohu wynosiły 81 milionów.

W  iferach giełdowych mówią, że posłow ie 
czescy ozynią usilne starania o stworzenie 
iunc\‘m między upaństwowieniem kolei Półno­
cnej a kole. ozeukich, tj. Htaat&banun i kolei 
półnueuo-zacliodniej. gp^knlnją bowiem na no, 
Ae ponieważ rządowi zależy na tem, aby do­
trzymać przyrzeozenia, danego Koła polsk'ema 
oo do upaństwowienia kolei Pólnoonej, przeto 
będzie on mueiał równin gorliwie ztjąósię wy- 
kupnem kole’ ozeskioŁ, jełeli tego rodzaju 
iuACtiht będzie stworzone. Tymczceem sprawa 
oo do kolei ozeskich sto aapelnie inaczej, uiA 
co dc Kolei Północne? i gdyby Czesi napraw dę 
upierali się pray takiem wnetim to byłby to 
z ich strony tylko akt i lośhwośoi wzglądem 
Polaków.

Z  Ameryki donoszą, że nąa Stanów Zje- 
dnoozonyob przygotowuje podobno nowy pro­
jekt zmiany ustaw o immigraoji. który utru­
dni bardzo znaoznie emigraoyę z Au-tro-Wę- 
gier. W edl* tego projektu bowiem wykluozeni 
byó mc ią podobno od prawa wylądowania 
w Ameryot analfabeoi. tudzież osoby karane 
w swej ojoeyAnie za wyetępek przeciw oudzej 
własności. Zamknięcie wstępu na ziemię ame­
rykańską dla analfabetów dotknęłoby przed e- 
wszystkiem wyoliodAoów z Galioyi i z Węgier.

Bank -olnlczy we Lwowie. (Dziś notujemy 
ca 60 kg wco Lwów. Waluta koronowa). Pscenica 
gotowa od 7-90 do 8-10, iyto gotowe od 6 90 do 
0-10, owies cbroocny gotowy od 0-80 do 6'60, 
jęcamiań pastewny od 6-10 do 6-80, jęczmień bro 
warniany od 6 60 do 7-00, rzepak od 18 00 do 
I f  26, groch pastewny od 7-00 do 7 60, groch do 
gotowania od 8-60 do 10-00, wyka od 9-26 do 10 00, 
bobik od 6’40 do 6 70, koniczyna czerwona od 48'— 
do 62-— , koniczyna biała od •46-—  do 60-— , ko­
niczyna szwedzka od 66*—  do 76— tymotka od 
22-00 do 27 00.

Spirytus paritas Tarnopol gotowy od 88-50 do 
88’76, ekskontyngentowany od 19'76 do 2^-26.

Usposobienie niezmienione.

(Dep&stc poranne).
Rjeks. Węgiersko-ohorwaokie Tow żegln- 

gi wydaliło sireukujący oh otlaczy i zaaagaśc- 
z,ało nowych. Strajkujących wezwano doewen- 
tunlneg** zgłoszenia się dc służby jeszcze w oią- 
gu dwóoh dni.

Belgrad. Z urzędowej serbskiej strony i v  
przeozają wiadomcśoiom unstryaokirh pism o 
nadzwyczajnych zarządzeniach polioyi serbskiej 
względeu podróżnych austryaokioh; wieśoi te 
■ą przesacizone. Oświadczają przytem, że poli- 
cya oasyłe z powrotem tylko tyoł- pouróżnyoh, 
którzy nie mają potrzebnyoh dok amen to w, gdy 
tymczasem ausuryaoka polioya w Zemuniu od­
syła z powrotem podróżnyoh nawet zaopatrzo­
nych w takie dokumenty.

Autun (w departamenoie Saóae et Loire) 
Kardynał X , Perrand umarł wosoraj wie­
czorem.

Konstantynopol. Ohr;ty „Smyrna" i „Ho- 
diida- , przywiozły 80u i 6CU zti-sgów z Bo­
sy i, przeważnie mahometan, i wyseaziły ion w 
rozmaitych punktaoh nad morzem. Ozarnem na 
ląd. Oba okręty Eabiorą jeszcze więcej ucieka­
jących z Bosyi

Paryż. Kilku urzędników skarbowych 
prosiło o zwolnienie iob ze służby, ponie­
waż polecone im inwentaryzowanie kościo­
łów sprzeciwia się iob przekonaniom re­
ligijnym -

(Depeste popołudniowe).
Kraków. Dziś o godz. 10 przed południem 

zebiał się na Wawelu kraj owy komitet, mający 
czuwać nad restauracją zamku. Przybyli 
wczyjcy członkowie komitetu, mianowicie hr. 
Chołoniewski, marszałek kraju hr. Badeną na­
miestnik hr. Potooki, hr. Lanokoroński, br. Pi- 
niński, dr. Were»zo*yński, prof. Antoniewicz, 
T>resyd«nt Leo, di. Tomkowie*, Maryan Soko­
łowski i W j. Łoziński.

Oprowadzany przez arch- Hendla, obejrzał 
komitet prztodewszystziem szozegóły aroLite- 
ktoniozne, odsłonięte po odbioiu tynku i usu- 
nięoiu rozmaitych ■ztuoznych ścianek, Dalej 
komitet udał się do składu zebranyob jeszcze 
przez ś p. ,roh. Prylitskiego fragmentów ar­
chitektonicznych kam ■- nuyoh oddrzwi, futryn, 
gzymsów okien i t, d., reprezentujących roz­
maite epoki. Po dalszem zwiedzania zamku 
rozpoozęło się posiedzenie na zamku pod prze­
wodnictwem marszałka kraju,, w sprawie dal­
szej refatauraoyi i ustalenia programu robót,

Kraków, Dziś rczpoozęła się przed sądem 
przysięgłych rozpraw* przeciw włośoiauinoi. 
Franciszkowi Kaozmarozykoyi z Grybowa koło 
Brzesk i, który podawał się w kołnoh Indowych 
za wróżbitę i osarodzieja i wyzyskiwał niem:- 
łos Lemie iatwowiernyoh. Między innymi zeznał 
świadek Jan P.wowaraki, ża gdy ktoś mu za­
czarował bydło tak, że bezustannie urywało 
się 7, łnńonohów i w stajni „tańcowało- , we­
zwał Earzmarozyka, a ten kazał sobie podać 
lustro, udał się sam edon do stajni i jako osa- 
rodz oj dokonał wielkiej sztuk:, bo przedtem 
wiązał, bydło i ziądz i inni Indzie, a nie mogli 
poradzić, on zaś poradził. W  rzeozywistośoi Ka­
czmarczyk przekonał się, że bydło było Ale 
wiąaane i poprzywiązywał je lepiej. Z ł  tę 
sztukę kazał sobie zapłacić 60 koron.

Hzym, Italie winszuie rządowi podpisania 
traktatu handlowego z Austro-Węgram' i do­
daje, że Wiochy speoyahfe powinny być wdzię­
czno ambasadorowi a astro węgierskiemu Ltltso- 
wi, tóry z wielkim taktem w jak najlepszy 
tp osób przyczyniał uę dc pomyślnego załatwie- 
r a trudnych i zawiłyoh rokowań. Sojnsz poli­
tyczny obu państw znajduje w traktaoie han­
dlowym nietylko nzupełi. enie, leoz także trwa­
łą i nader silną podporę.

Palermo Wczoraj wieozorem wybuohł w 
młynie w Peooraino, produkującym dziennie 
30u0 centnarów mąki, pożar, i obrócił w pe­
rzynę wszystkie budynk', tudzież spichrze, na­
pełnione zbożem. Szkodę obliozają na 8 miliony 
franków.

Lalla Maghaia (ua gran.oy marokkańsko- 
ulgiershiej)- W  pob) iżu grmiioy przyszłe do 
s.aroia między łtri-łnikfm i ołowymi & marok- 
kańskimi TO^bójnikami. Jeden ze strażników 
tŁbity, a jeder zraniony. Rozbćjnikó.. odparte.

Aigeclras. (Komunikat franouski). Zmobi­
lizowanie prasy jiieniieokiej, które ma widooznie 
przygotować opkeię pnbliosną na ihkis nieokre­
ślony bliżej cel, wywołuje wśród deiegatów w 
Algeciras wielkie naprężenie. Niema powodu 
taić wrażenia, ii. Niemoy przekonawszy się, iż 
wszystkie mocarstwa skłaniają się ku Franoyi, 
widzą, że traoą grunt pod nogami na konferen- 
oyi i diategc przygotowują zerwanie i« j,a  obcą 
całą odpowiedzialność zr«iuoió na Franoyę. Ta­
kie odnoszą wrażenie niektórzy delegaci, któ­
rzy wyraźcie mów»ą v. dążeniu Niemiec do 
rozbicia konferenoyi. Sięmieooy deiegaoi nie­
szczególnie są »adow iieri z dotyohozasowego 
przebiegu konferenoyi ehooiaż Niemcy same ją 
przeforsowały.

Niemoy widzą, żę WHBysoy inni delegaci 
nie ohoą dopuśoić do rozbioia przed w^oserpa- 
niem środków porozum enia. Należy *eż pod­
nieść, że zaohowanie się Franoyi wywołuje za- 
dowo’ rnie wszystkich delegatów, którzy są 
przekonani, że jedynie Franoya jest w mo- 
ńnośei utrzymania porząaku w Marokku i po­
siada odpowiednie ku temu środki.

Niezbęcnem jest, aby w Berlinie zdano 
sobie jasno sprawę z tego, iż tutaj nikt iie  
roznmie gorączkowego zaohovania ®ię Niem­
ców w sprawie marokkahskiej. W iele innych 
mocaistw ma w Marokku znaoznie wirkeze 
interesy aniżeli Niemoy, pomimo to tylko 
Niemoy starają się zmonopolizować po.itykę 
marok kańską i oałumu światu dyktować w*, 
runki.

W  kołach delegatów konferenoyi poano- 
szą ze zdziwieniem prononsowane zaohowanie 
się Niemieo i po' riadają, że motywa tego ią 
nieznane, leoz widocznie musi być w tern u- 
kryty jakiś tajny o< 1. Ze strony francuskiej po­
wiedziano już kilkakrotnie niemieckim delega­
tom, że Marokko w rzeczywistości ze stanowi- 
sza religijnego i ipołeoznego tworzy z A lg ie ­
rem i Tunisem nierozerwalną poniekąd całość. 
Dwie trzecie ozęśoi tej całości posiada Franoya, 
a właśni* dlatego, iż tizeoir] izęśoi nfe choe 
zdobyć, est zmuszoną nie ty1 ko proklamować 
niezawisłość sułtana i integralność jego posia­
dłości, ale także strzedz integralności i nie­
rozerwalności swoich Dosiadłośoi wobec inn^oL 
wpływów.

Niemoy na miejsou Francyi z pewnośoią 
tak 6amoby postępowały. Prasę, niemieoka i 
deiegaoi nieustannie podnouli, że Niemoy u* 
czyniły Franoyf koncesję- piŁyznająo je j iwo*
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bodę wykonywania władzy polioyjnej ns gra* 
nioy marokkańskiej. To twierdzeiic jest na 
prawdę naiwne. Dwa niezawisłe państwa po- 
siadająo wspólną g/auicę, maszn mieć przeoie- 
prawo wykcnywan.s poLoy. na granicy i moz 
oarstwa stwierdziwszy to prawo nigdy go niś 
uważały za koncesją. Prawo to istniejb dopóty, 
poki istnieje wspólna granica

Byłoby to ttk  samo, jak gdyby Marokko 
utrzymywało, że nozyniło konoesyę, stw.eraza- 
jąo, i ł  N.emoy i ‘Tastrya posiadają :>rawc wy 
kony wania polioyi na, swoich wspólnych gra- 
nioaoh. Jest nadzieja, żw „w ielki* koncesje", o 
któryob się wciąż mówi, będą więksne i kon­
kretniejsze, aniżeli stwierdzenie prawa Marok- 
ka oo do swobodnego wykonywania władzy 
polioyjrej na w: pólnej granioy.

Z ośliwośoią chyb* nazwać to wypada, 
jeśli jJiemoy woiągr.ią do tej dysknsyi moment 
miłośoi własne,. Jest prawdopodobne, że jeśli 
nic' przyjdzie do zerwania konferenoyi, to przy- 
najmn.cj do pozbawienia jej wszelkiego pra- 
ktyoznego reznlcatn.

W  końon trzeba jeszoze zaprotestować 
przeciwko dziwnej insynuaoyi prasy niemie­
ckiej, jakoby Frenoyn skłonną Lyla zrzec się 
8wyon pretensyi do stanów iska w Marcsku. 
Jeżeli ł  icmoy na to liczą, to wynika to z 
brakn postanowanii dis Franoyi, której impu­
tują, że poświęci swe najżywotniejsze interwsy 
Nio nie usprawiedliwia takiej insynuacyi Pra­
wdą atoli zdaje się być, jak twierdzą Indzie 
debrze poinformowani, że Niemoy ohoą wyry- 
skać dobrą wolę Fraroyi i pozbawić ją korzy 
śoi w Marokku. '

Jednakowoż jest pewna linia, poza którą 
nie można się posunąć, a do tej Linii obeonie 
się doszło, o ozem wiedzą reprezentowane tu 
mocarstwa.

Wszystko to należało skonjtatować wooeo 
ksmpani: prasy niemieokiej, Najiep0»ym  środ­
kiem do porozumienia jest i pozostaje jeszoze 
zawsze polityka ssonerości.

HOTEL QEORQE’A.
Frtjjechsii dnia 12 lntego. Hr. J. Piniński 

a Grzymailowa. Hr. K. Lrohujowski * Tnłkowiec 
Hr. J. Korytowski z Płotycz. Hr. V/ Dsiednszycki 
z Jesnpola, O. Wiktorów* c Czndoa W . Stanek a 
Rcędowieo. Br. O. Weber ae Ziooaowa. 8. Kiał- 
ezewski a Królestwa A. Utndbińaki s Bnrsstyna. 
H. Prek i Łasi. W  Słotwiński z Kijowa. £  Rc- 
senstok z Czzrniawki. X  K. Sos s Gorlic. X  J. 
Wilkowioz z Mośoisk. M. Kampe, JE J Jonak i 
G. H ,be mann z Wiednia. W . Długosz z Bory­
sławia

HOTEL FRAHOUSKi
Lwów — Plac M.ary*oki.

/WicMorsf dny hotd e komfortem ut sąd fony, pil- 
sneiiska rutauratya f  poko.em do śniadańt ouksi nu>

w miejscu
PtsyjeoŁali ania 12 lutego. A. beniher a 

Bnski. J. Sionecki z Eowarna. K. Snc.iodo.sk i ze 
Schoćnicy. W  Jodko, A. Mthiiowski i W . Nelke- 
ncwie z Krakowa. G. Daniłowski i Zakopanego. 
A. Laekerier z By-omia. E. Fiigero R. BidJ-^h i 
N, br. Kaige z Mostoir wieikiuh. M. Dasryński 
ze Stanisławowa. P  Lipiński s Bolechowa. L. Ro 
szer > Tryestn, S Sroczyńscy z Wielnminieo. Z. 
Frankowscy ■ fioiysłswia.' J. Jnrajdi z Glinian, 
A. Zawkiewici z Wołynia. A. Słoneozi z Tarnowa. 
E Simaie z Brukseli. W  Michałowscy z Połowieo 
A Schnetz z Stuttgurdn, 8 Trebicsch i E. Eokstmu 
■ Wiednia. W, Bzowski z Żółkwi. J. Frydman z 
Sołotwiny L. Cybulski i  Kosyi. L  Gawrońscy z 
Drohobyczu. G. LLbędzki z Królestwa. G Molier 
z Sanoka.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALB1RT Sk KOWRON ,

Lwów — Plao MaryaokJ 
Przjjeohali dnia 12 lntego. M. br. Blażowski 

z Nowosiółki. H. br. Chnstiani z Dębicy. W , Po­
lański z Rnanik. Dyr. Kohler ■ W i idnia. A. iLa 
doyBki *e Bkoiego. M Asłan ■ Lorysławia. Dr S. 
Nowosielecki z Bachowa. P Romaszkan z Besara- 
bii. A  Ambros ■ Żóizwi. b Odiri z Hrnszowa. M. 
Bnrayński z Bnozaoza. F. Komorowski z Wrocła­
wia. J. Mtiller i dr. W . Gnmplowioi z Krakowa. 
X  M. Taroi iki z Sanoka.

i  »  i’. 4  f  ł  «  -I
(teeryk* M ml« fo . iii dc B i4  koy., ale bterae lei ona 

•» nią na aiakif iadael odpowiedaiamoeoi

Uniwersalny iastytńi dentystyczny
Dra L e m M isp  i Wi. Wiktora

^  Lw ów , p lac H a lic k i  7. 0
Lec: snio ohorób jamy ust i dziąseł. Wyjmowanie «ębów 
bes balu. Plomb iwanie wszechstronne. Wstawianie sztn 
cznych zębów najdoskoi szumi metodami; protezy bez 
płjtoł, mustki, kormy Riohnionda, zębj sztyftowe, robo­
ty w złocie i alnmlnlnm, amerykańskie zęby z dziąsłami. 
Roboty technl zm pot pwara-oyą pcoe uiL nader umiar­

kowanych Reparatnr; od rotną pooztą.

'.Vi«o*ń 12 lutego. (Giełda towarowa). Cu­
kier 1845— 18 65, 19*40- 19-60 stele Spirytus 
88 40—88‘8C płaoonc 88 60 i 88*80. Tendenoya 
silna. — Nafta galioyjbka bez zmiany,

ai m m m Ą m m m B m s m m m m m tm
Ruoh pooiągów kolśjowyon.

wanny od T maja 1905 według czasu froćbnwo • enrope 
skiego

F**rychcdzą do Iw ew a  :
Z brakowa: S.31L 1.30, 8 4 0  . 6.00, (,.50. 5,85 9.50* 
Z Riesirwa. 10.Hf
Z Pedwołoozysb (na dr-orzer płównyl: 3.30, 7.90 11.65. 

5.80, 10.90*, aa Prdaaaoie: 8.18. 7.00 11.Bi, s.łK. 
10 02*.

Z .Ocaraioarieo: 18 30*. 1.40, 6 .10, ł.ts, fl.io*
Z Sołooiyi: 10.0Ł,
Z Btanisłuwowa S.05.
Z Ra**y 1 Bokak 7.6n 
Z Jai .owa : 8.18, 4.82,
Z bam boi-. 8.ir,, 1.50, ł* JO"
Z Ławeoaneyr 7 39, 11*45, 10-60*
2 TncMi s-4b 
Z Bełaca 6-00.

Odchodzą ze Lw ow a:
Do liraiowai 12 48*, 8  38, 3.80 4.15‘ , 8.86,6.85", 11.00* 
Do Raesaowa: 4.10.
Do PodwołoczyrS s dw. ,»lów : 2 .0  , 6 8'), 11,-65, 9.00* 

11.05*;zPodsam jia 2.13, 6.4 9 , 11..5, 8.28* 1 94*. 
Do Oaerniowioc: 2.81*, 2 -40 . 8.16, 9.90, 10.40*
Do Stryja 11.10*.
Do Bawy i 8oks'» 7, JO*
D « Ja-worowa: 8.55, 6.68.
Dc Sambora: 9.00. 4.20,10.65*.
Do K o lory , iZyd*o»owa: 6.60.
Do fraemyila, Cfhyrowa: 10-06*
Do I^woosnego 7.80, 2.55, 6.85*,
Do Bołaoa 11.10.

Uwaga*. Poeiągi pośpiem?" drukowane aą literam i 
tłnatemi; pociągi nocne oaciaciojs -riaa^ńą. or* 
nocna liczy aią od godz. 6 wiecaór do I r-ln. rai
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1)
Z  ż y c i a  M a g i e r a .

(Z  francuikbgo)

B O Z D S I A L  I.
C o ś  w r o d z a j u  w s t ę p u .

Bywają ludnie, powątpiewający o wssyst- 
kiem; inni sno^n, vyyiisii*r.’&jąoy się ee wssjjrsfc- 
ki^go, wrejiois większość składa się z takiuh, 
którzy wsssyftkiemu mierzą. W y  tjoJnie jest wąt­
pić, bo wtsdy nie tadi.,emy «obie trądu zgłę­
biania i stadyow vais, I  tak rdt.rz>wo mi się 
c i era i widzieć ludzi, -wzrusiają.oyoli ranionaaii 
gdy im mówiono o odległosoi niemi od słonoa, 
odpowiadali d l to, żenikt n: e jeśdail spra^dssać. 
Wyohocuąo i  tej aajady, nie wierzyli w astro­
nomię.

Z wszystkiego się wyśmiewać jee»cs« wy­
godniej, bo wyfaaiewająo dru^ioh, niejeden ■/- 
■kuje sobie sławę dowc*pnugo. Dowcip to mar­
ny, bo wasystio moina ośmieszyć, nawat rze- 
cay wsniv>rie. TraYfia tylko trochę dobrej woli, 
aby w teairse na przedstawieniu arcydzieła 
wyszydzić najpiękniejsze ustępy

Są wresaoie ludsio, któ.ay nie wątpię w 
siebie samych, przypisująo sobie T^ssydkie ta­
lenty i sdoinoóoi; jeóii csego nia umieją, K), 
w Hwojem mmumanin, tylko dlatego, ńe nie 
ohoiah eię nauaayó, no, powtarz# ro, maję ^J^ł* 
nouoi we wszystkich najróżnorodniejszych kie- 
rnnh .oh, wyrabieiiby złota, gdyby tylko ze- 
oncbli, a tymo.aaam pożyczają od ci*bie pie- 
niądse, bo saewyosa; owi ludzie, zdolni Jo 
woaystkiogo, nio potranę zarabiać na swe życie.

Do czego aaiiwrae ten watęp ? — zapytasz 
mnie osytalnikn.

Do tego, óe Edmund Geryal, młodzieniec, 
o którym opowiadać pkagnę, należał vłaónie 
do toj ojt&tniej kategoryi.

-m mmmmr mmi nMMBMM i t r n ^ l I T W

Ł e o s  ian im  Eapoinam  e tym  niepospoli­
tym  m łodzianem, mm _ę o iy te ln ika  przenieść 

o m ałego m iesnbanka na  oawartem  p iętn  a,
pray nlioy Poiison>ćre w barytu.

Tam, w pokoju, służącym jednoosoinie aa 
salon i sypialnio, umeblowanym ■*'romn #, lecw 
a pewnym smaxiem, tray cjoby siedzą pray 
scole, na którym sto lampa, osłonięta abażu­
rem. Jest bow;em wiuoaór i pora urnowe. Na­
przód wiąo praodjtawię czytelnikowi dvadzie- 
■tcletnią, ładną brunetkę a oozyma ozarnemi, 
a pomimo to łagodnemi (co daje się osattim po- 
g dzió), ta osóbka ma rysy regularne i dożo 
alodziego wdzięku w twarzy. Ma na imię Fon- 
stanoya i jest kuzynzą Edmunda Gerral, o któ­
rym już wspominałem.

Obok niej siedzi druga panienka o filu­
ternej i  wesołej ouzi, nie tak regularnej, jek 
twura Konst_noyi, Jest to jej sąsiidka i przy­
jaciółka Pelagia.

Trzecią osobą jest młodzieniec dwudziesto­
sześcioletni, raotej brzydki, niż łudny, ospo­
waty ; ma nos za dnzy, czoło su niakie, oosy 
za jasne, ale ujmuje swą nieśmi*łodoi«|, tak 
rzadka wśród dzisiejszej .a ,odzieży

O w młodzian, ubrany akromnie, woale nie 
modnie, czyta głoino dwom panienkom, któro 
zajęte są robótkami: — „W  głębi la*in wzno­
siła się stara kaplica, zapadająca w gru«y, 
kruki i puszczyki obrały ją  za ulubioną siedzi­
bę, dzielny AiJhemar.*

— Jak pan śl@ czyta, panie G ingnet— prze­
rywa mc Pelagia — wszystko pomieszane ra­
zem. Nienodobna zrozumieć, o co obodzi.

— Prjeoiui zatrzymuję się na przeoinkaoh 
i pnnktŁch.

— Nie wiem, ozy to krnki, ozy dzielny Ald- 
kemar wybrał tę starą kaplicę sa siedzibę..

— Zacznę od początku: „Kruki i puszoiyki 
obrały ją  za alubione, siedzibę. Dzielny jila te- 
m*r nie Dał się o półnooy izeiśó pomiędzy ru-

i i  i

mowiska* •••
—  Pan nie zdobyłby się na taką odwagę, 

panie Gingnet —  dokucza mu Pelagia.
—  Dlaczego pani tak sądzi?
— Bo pan ninsi być toLórzem.
— Nie jestem sawadyaką, gdyby jednak 

ohodsiło o obronę pani, o ocnlenie jej od rie- 
bezpieoseństwa, to nie uląkłbym iię niczego.

— Tymci;a*em służąca musi panu przyświe­
cać na nohodaoh.

— Bo sohody są tak zafrc v trowane i oiemnu, 
że boję się poślizgnąć.

— "Wli ,i nie, że pan wszystkiego się boi. Pro­
stą czytać dalej.

„Pcmięday rumowiska. Księżyo świeoif 
pełnym błockiem i tworzył w lesie tysiąoe po­
staci widmowy cL.*

— Go się stało smoją igłą? Miałam ją prasek 
chwilą...

—  Może poszukać na ziemi?...
—  Dziękuję panu, jaż  rnalarłam. Tkwiła 

w robooie.
„Tysiące po»t*oi widmowyoh, któreby 

prrerasiły każdego, ale dtielny ryoera był nie- 
ńlękniony"...

— Teras anown naparstek zginął... śliczny, 
kościany, ccnsaę go znależć.A jesEC>eby go roz­
deptali na podłodze... Mam go... leżał na kola­
nach... N  ozytaji-e pan dalej. Urywasz oc. 
ohndla... Jakże to zrozumieć o co chodzi...

„A le  duielny rycerz by ł nicnlękuiony. 
Młody Aldhemar dobył mieoz z pochwy*...

— Naturalnie, że z poohwy... z ocegóżby 
miecza dobywał ?

— To są pańskie dodatki, panie Gingnet.
—  J* nio nie dodaję, niech pani spojrzy.
— To zbyteczne. Słuohamy dalej.

„Miecz x poohuy i bez wahania wszedł 
do oiemnaj kaplicy*.

— Powiedz no, Konstanoyo, ozy cię to ba­
wi, bo mnie sni troszkę. Ta powieść nie ma 

MxsaBHBOHiBsena«0ttMMinaNamzBMianniBaBi

jsnsn. W olę już historyę Kopoin.zka, A  w do­
datku p. Giuguet szkaradnie ozyta. Zdaje mi 
się, że słuch, ,m zepsutej katarvnki.

Przez oały en ozas Konsfcanoya milczała, 
pozwalająo Pelagii dokuozać p. Gingnet; spo­
glądała woiąi na zegar, który właśnie wybił 
dziewiątą,

Konstanoya westohnęła, smutno jej było 
na samą myśl, Ae już d. iś nie sobaczy może 
swojego kuzyna Gerrala. WyoLowała się z nim 
razem, ich matki były oioteoznemi siostrami. 
Owdowiawszy, obie zamieszkały pod jednym 
daohem i oda zły się wyłącznie wychowa Ju 
swych dzieoi. Marzeniem ioh było połączyć 
Edr vnda z Tonstaoyą. On był starszym od 
ku I i o lat cztery zaledwie.

Wszystko zapowiadało, że ten związek 
da i tdo skutku. Dzieci lubiły się bardzo, a 
z ' giem ozas" młodzi ludzie poi oohali się 
wzajemnie. Stosunki majątkowe były dobre. 
Obie sioctry miały po dwadzioćoia tysięoy fran­
ków roounego doohoan.

Los nie pozwolił im widzieć urzeczywi­
stnienia małżeńskich projektów. Pani Gerral 
nmarła, gdy je j lyn miał lat ośmnaśoie, w ro­
ku następnym Konstanoya ntraciła także ma­
tkę. Pozostali ob^jt sierotami. Byli jeszoz* za 
młodzi, aby się połącz/o.

Zaraz, po śmierci pani Gerral, szesnasto­
letnia Konstancy* zamieszkała przy p Panie, 
wuja Pelagii.

Pan Pante był marnym muzykiem, grał 
na basetli od dsiesiątego rokn żyoia, miał jaż 
lat pięćdziesiąt pięć * grywał w orkiestrze; 
przebaczano mnbrak ucha dla nadzwyozajnego 
zamiłowania muzyki ' sumienność: w wycoza- 
niu się każdego kawałka

P. Panze nie był bogaty, -arabiał nia 
wiele w teatrze dramatycznym, gdzie orkiestra 
była tylko zapełnieniem p uz. Pragnąo zwię­
kszyć dochody, runkami dawał lekcye, ale u-

oeniowie porsuoali go zwykle po wyu***- i,a 
się nut, Mimo skromnyob funduszów, potrafił 
ziri zać sonieo z końoem, był zawsze sadu o- 
lony i zdołał wyohować sfóstrkćnioę, słaroi t , 
ową reiugię, która p-zekomarzala ię oiągi- 
z p. Gingnet, małym urzęaniLiem w izbie o- 
braohunkowej, potulnym do ślamasaruośoi |ct- 
koohanym w niej po uszy.

P. Panas by-r. ł niekiedy z Pelagią urna"
cek Konstancji i Bdmanda, dzieci aaprzyja 
śniły się zo sobą, a ta przyjaśń rosła wraz 
z niomi.

Konstancja, wiedsąo od matzi o pis 
wośoi p. Par ae, gdy została samą na świeo.e, 
zwróoiła iię do n*«go z prośbą, aby ją przy- 
tf&rnąl.

Byłby to uoaynił, choćby nawet musiał 
praoować no, jej ntr^ymuai., koa panienka w y­
mogła as nim, że będzie mu płaciła za siebie 
po dwieso.e franków miesięoznie.

W  ‘łomu zapanował większy dobrobyt 
Humory były zaweze wyśmienite.

W  oaasie, gdy rozpoczynamy tc opowia­
daniu, Konstanoya miegakała już n p. Panze, 
od półotwarta rokn. Edmund miał lat dwa­
dzieścia cztery i nio mu nie przeszkadzało 
w połączeniu się dozgonnie z kozynzą, liczącą 
lat dziewiętnaście.

Czemuż więo to małżeństwo nie doszło je ­
szcze do skutku, jtśli nio nie stało mn na prcc 
szkodzie ?

Może dlatego właśnie Edmund nie śpie 
szył się, bo pewien był, te dość mu będsis rę- 
kę wyoiągnąo, aby szczęście zdoDyó. ‘

(Ciąa dal*-” UMf.ipi).

H a n d e l  w i n  I d e k l f c a t e e ó w

L u d w i k a  Sn  i n s z a  S t a d t E i ó i l l e p a
p ^ a y  p l .  M a r y a c u l m  5  H o t e l  F r a n c u s k i .

p o l e c a  Cukry i marmolady rosyjskie.

1

a f  ,.
Tadsu2z i!aiści Ostroróg Satmki.

b. włr.ieici«l dibr sicsiohiob, : tmk  powetmii 18,18, kampanii 
vrqcier«fei«j IfiiS, or^aiiułior 1868, Syoirsk

nr. ‘ 881 -okti w MieStinaowi-s W. ki. Poi^iaikie) naopatriony św. 
S łv .eutŁirti, nmijl «  B dnia 10 lnteg-o IttOi rokn. 
Obr^^d po.srr«fcoo’ r j  odb^di.e lio dnis l i  leteyo o. r , o go- 

iaim-, 11. p:i;,d poJndniim ■ domn l?,iooy pny nlioy Ob rątoiyins 
1. 23 d* eaae&tŁ.ł* 2,yo.f.»o«iki, ka ktary w imatka pogrąlons ro ■ 
djiaa i:n̂ jom/ok i po do s/oh a p n i ,

Lwćw, tiU  11. Sufcł-fo ifiofl. 
m<¥iHOG2,U lł.‘  A, Knrkowhki Lwdw, ni 8obi«ikl«g;o 1. 10.

l O rsbss i sin
| * * e c . w i w e  ’ .

W y b o rn y  di»ero»y knrooyjny
po 6 kor. .rarj t»i* miodob^rów po 8 kor. 
6 - bil. n, 6 klffr. fracoo. Itiód. w pK- 
■trioh 1 •14 2 kor. W lan i pitiaki. Za 
bliisinki iwr 3*ia pa 00 hal. Broiinrki 
o miodnie darmo. K erze illew lO Z  ta -  
nanoi I s a n o is n y .

P a s  s l u c k i
■łotolity do nabyo a. Łftoiianu. biuro 

Sokołowski, go

ilown IIpriei jaśiajmiictwa! ■< p»~.
sa-trieione.

& r k a

osłoaihów Yo^arzyctwa w?fljemnych ubezpieczeń w Kra­
kowi'! £ąsz*owa I. 0

prs;,j- i ja  bas ogranioasni* w y ł ko^c i got<Swkq nt ndsisły, od któ- 
r>oh wj taoa dywidendy.

W  mbisjfyeh 1_. -a  1&02, 1608 i 1904 aywidauda od ndsiołów wynosiła

5 %
Wysokoćó dywidondy za rok T£0* uohwali W ‘ Ine 2gro-

mazi^^nie c!*o‘o 1. kwietnia b. r.
Wobec ciągłego spadku stopy procentowej, Iokacya ka­

pitałów w ućsialSch SDółKi kredytowej jest bardi.0 korzystną.
Kap-tał, siożony ca udziały, może Dyrekeya na życzenie 

czion‘:a uruchomić każdego czasu, udzielając pożyczki na 
ud?:aiy w wysozości pełnej Iud częściowej, od której nie 
śąża się procentu, lecz tylko odstąpienia dywidenay w sło- 
sunhu do h ;oty i czaiu.

E-iA jy h is^oriaaayi ndnials pissmnia od wroinis 8p<S? a kre> 
dyiowa w Kraicowjs, sró nutnia Hapr-oentaoya krakowsaiefo Touan
Włizj. Ubejp. «,« Lwowiw, nl ^riecejfo tflija I. 18.

Ogłoszenie.
Cele n cddsnis rr prse5si«biorst” 0 urządzenia ogrzewania cen­

tralnego i uradzeni", vrodoo’t jó w  w sshole im. H. Siankiewicza 
ogl:.:ji»a sio ciniei?«o£a pńbii^zuą lioytahyą. Cenniki i warnnhi 
otrzymać mcan« w Urzędzie tudo m czym miejskim w goćfcinaoh 
ur»gdowyoh. Term in słozenia o fert naznacza się na dzień 24. 
lutego

Z Magistratu kr. siol. m. Lwowa.

d„«W] idczonpro J',«po(J-• 
r n  poo inknje vs*riąd dubr Fiiipkoiros p. 
Uścia bisknpU Odpiay św sdeotw nsd 
*1.^ najdalej d. 1 marca 903.

O trodnika kawalara, ratynowanafo
a d.Dremi po aeeniami poarsknje aur ta 
' anąd dworski w Oskriesińoaoa pociła
Żnró».

Ta/co rtkhi o*’  •cytyłam kał- 
r- remu opimt, ir zm zaliczkę 
kur. 8 wspaniały garn itur 
atu łotry na O oso 6 zmereszkę 
i r&iaiaiie wzory tkanin. W' 
r-iz.e nibzmtiuttólc.iła ztera-

i  cum p.eniędze.
TłsJiia pt iu«D Edminda Towoickiep

w  d o h n y l.
I

B i u r o  n a u c z y c i e l s k i e
M u n A W S K A

p-Ic a dowę snaiąną - ranom hi, niemia- 
oki, Polski, maiyks, Voinujomioną i  wy- 
jasdami aagraiiio^, gd ji bawiła w ary- 
s okratyosnyob domach na posadaia Priyj- 
mie por 4  ̂towariyaslri, wyohowawoayni, 

reprasentantki Halioka 10.

z/ny do szycia i
■ najleposyck fabryk sprisda | sa g o * 
tdwkę sa Jttuosnyn. op steu. Inb na raty 
na prsystępna warunki. Prostą iądaó 

cannikd »,
W l b i l y s ł a w  f i a k K W N k i
Ik tcś  mcozyn d* s ycla Awów, 

Pasui Hiaolasoha.

A b 4 sm lk  
possnknj ; lekcyi r.t pro-̂ incy , Jęsyki, 
mnsyka Kffiluars Strijłów nad Wi­

słokiem.

D o  w y p r a w
Ohristcfli trebro atutowe poleoa Jan 
jjj« i-ych sł tn k, Lwdw Akadsmiok* 8.

Ekonetn
żonaty, n erdzieu n  w wieku Mat 
84, posxnk!iie posady od m ar­
ca. £sskaw e le h w e .  ls  ,Eko< 
nom " p oU « reu an te  Nowe zio> 

ło  ko ło  Podw oł«cz )Sk .

I i S ^ i t y m ^ o y e
l U i s p o U k i e  so s z la c h e c t w a

uozoiwie przeprowadza, podŁnla o 
godnośoi dworsM® orzygotowuje, 
dokumenty rodslTaO odszukuje o 

seb* godna zaufania. 
Adre*; „Ss> Sst. N. 184“ 

pu>t9 resił ^ n k ó v ,

C .  k . r z ą d ó w ,  k o n c e s .

Zakład mjstoio - sony
St. L o b r o w u ls  e g o
ul. Pod lew zk lego  I. O.

Kura przjpmtatcse 9 ^ 1
prawuiające^o do i*'4 ij służby

woj*

„ifltelligeazpnfiiag“
ro oos nają się s aniam 1 marca br.

1 1 K  a p ro b o w a n y c h  l i c  
lit?  (rekwentbśikćsr 1

P r o g n m j  gtatis i £t»nko.

N a u c z y c ie lk a  młoda, posiadając * 
ansyielssi, hrnenski niai u suki, poli i 
maiiyką, prz.dm.oty sskolna. Postukuje 
posady pn.es Biuro nauesyeielskia Ho* 
rav ska Halicka 10.

Wjfsii-aa p f e  astoasjjffi
w światowej ino'yinnyi Ubstp.enseł na­
wet odrsnoonym prsat inne w  y- 

stwa Lwów p o g t la ch  N r . B 3 .
K rłC .1 1 ! l f l l «  

sdolny pracował w p.oi rfti... -ądnyoh do­
mach, prsjmie posadą, po ta raatantt 

Lwów, Koac.imiJalrz.

5  k o r .  i  ■EdęcB j d d e n a e g o  s a r o b k u  5  k o r .
T TO cys if.N o  doraowycii rebót pońezo-

Pos-uiiujemy osób płoi obojga do ro- 
h«6 SrytołOTfyoh na ntasoj matsynie. Prosta i 

jŁiyblt robota domowa prsss ca^y rok. 
Wiadomości prey^otowuwoBe ab-^ieocne. Od.eąło4ó

aii.cn v.'pjywn, sprted^jeniy roboty-
Ts77. ór^oT7.!! n*6t oościoiiłô yrt.

T M »a «. M WM3WSC i I Sp. 
P ra ig a , P e i r r ł-.^ n»,r*.e*5l 7  — B 9 7 .

Osek i PeznaijsMiego
i  praktyką kilkuletnią jako ■cajyarka w  
w ąksiych intei s lach a obinbuemi świa­
dectwami poninkaja pomady we Lwowie 
do .klapa, biuru lub jc. o 'owor.ysika 

c^arssej oaoby. 2,ajkawe r*'o i ,cnis

z „ p r o w i n e y l  

za S a tw ia  s ię  

o d w ro tn ie .

rzy zmianie roku
poleca się 

M a|słar; »ze za ło żo n e  w  r  1887
B i u r o  d z i e n n i k ó w  i  o g ł o s z e ń

Ludwika Plohna
p

J] (daiarżawea Sokołowska

w * Lwowie, ul. Karole Ludwika 9
prayjmmja abonamant aa wsaystkia pisma krajowe, w ie *  
d e ń s k le  d z ie n n ik i i segTanicane, ilustrowana, balatrystyosna,
humorystycina, łurnala mód itd. po oanaoh oryyinalnyoh rąosąe 

■a pauStualną dostawą własnysu k o l^ - i  n n i .  Omaaopisma beletrystyoin. 
■'lustrowane i żurnala mód w>cyła sią takla na prowincyą, r ó w n ie ż  p r z y j ­
m u je  o g io a z ian la  d a  r  z z y s tk lc k  p lzm  p o  n a jta ń o ry o b  c e n a c h .

Dzienni/et wychodzące rano we Wiedniu 
dostarcza i sprzedaje numerami pojedyn­
czymi tego sameęo dnia do urpół do jedena­

stej uHeczór.

P R Z Y J A C I E L  DZIECI
PISMO TYGODNIOW E ILLUSTROWANE,
NAUCE I ROZRYW CE MLODZIEZY PO 
-------------------- ŚW IĘC O NE.---------------------

T ą W  M M  CZLKOLW.CUKKDW i HgjMTWKPM 
w r  l>vow ic. . .  W siądź/e d o /t obyc/ć

iT . J c i a n g ^

M a g a z y n  n u t  B e r n u r d a  P o l o n i w k i e g o
obok ŁłlłjJGARNI POLSKIEJ 

poleoa w tanich edycyach Bizet:.:

®  AL.B *  M H L  J B
K o m p le tn e  s y c lą g l  fo r .  sp la n o w  ■ wyskoseąól&ieniem scen i w m ie m  

po mr:*olŁ.-sh aryi, ser. l i i ,  kor. 8‘— 40; ■ priedłożonym całkowitym ta- 
ketem, str. I6fi, kor. 720.

Kompletny w yc iąg  fortep ianow y z  tekstem niemieckim ery* kor 8-60

Pooen S*. fi lart!m_»r. 6. b/Ochwe- 
sler 7ra«.ltoEia.HzW l1
bd ,1 uolne

Trs ic feay  na m yszy  polne
G a łk ł  [© s ła s o w ®
O w ie s  itry" uinowy, oWueko y, 
K o s k o i  tri-jąoy tylko myssy n.a »«ko 

dliwy, diu innyoh swiersąt, 
Pszenica strychninCWŁ 

wyrabia

Isawika fabr, chetsicz, i l b |
Pray aamówienin nalaśy dołi ,osyC poawc 

lenia trłftfiay politjot.

F a  w s z y s tk ie
acz amyfętku pisma evdzien.v» miefseowe, zamiejsco­
we, wiedeńskie i tanrmniezne, tygoaniki, ilustracye
‘srtustrjczne, plswsa hussoryetycznc. mody, turn ale, 
prsyjsKwje prentttaerxi§ x duataw^i aa miejscu tum 

tsyoylkę na prow iucyi po cenach redakcyjnych

Ajencja Im ikow i dg tóś  Sokołowskiego

Li
Lwów, pasai Hausmana 9.

sm* Ogłoasauia do wszystPioh p.sm najtaniej. -

r-'y»rJW” »

. j .l P
:J Ali

nadeszły uąjuuwst« wzory do 
malowania, które wj pożyczać

xaożasa n

A loj zesro Hfebnera
 w e L . i o w l a ,  R y n e k  3 8 .

P o t r z e b n y  z a r a z
pisarz gospodarozy —  ndpisy świz- 
deotw z 7 eeliół i praktyki nadsy­
łać Hiedświjdnm poczta TnrynLa. 
Pensya roorna 800 koron, relutnm 
za wikt mieiiflOBine 30 kor. Nie

u w z g lęd n io n e  bez o d p o w ied z '.

BOiiach rariakcyjyoli
p r z y jm u je  p r e n u m e r a tę  n a :

Tygodnik ilustrowany
Kwartalnie S  K, 8 0  h., z

Tygodnik Mód
Kwartalnie 6  K 8 0  h., z przesyłką 7  K. 2 0  h.

i Powieści
Kwarialni6 3  K. z przesjłką 3  K. GO  h.

ana
pokojs umeblowana z komfortem
dziennie, tygodniow o, m 'esię- 

cziiir. B 5e Io w s k łe g o  5.

Z a r z ą d c a  d ó b r
lub kontrolor a najleps erni referen 
Ój -mi. który zsrsądsał wiąkssemi mają­
tkami p, hin mie od wiosny posady ub*- 
onie na posadsie juko kontrolor dóbr 8 

folwarków.
Z ■ ckawe sytossenia uod adresem:

  Zaprlowlcz
Prsemjbl, Ogrodniosa II.

Przyjaciel dzieci
Kwartalnie 4  K. 8 0  h. wraz z przesyłką poczt.

Ś W I A T
Kwartelnie C  K. z przesyłka 6  K 8 0  Ir.

Blesiade, Literacką =
^wartalnie 5  K. bez dodatku, 6  K. z dodatkiem.

K R A  J i = = =

W  csążci literaokisj sawis a :

opowiadania historyczne i z podróży, 
powieści, Yuersze* 

komedyjki, pogadankk naukowe, zadania 
różno rebusy i t. p.

wszystko to w formie odpowitdnlgj dis umysłów
młodocianych.

PREMIUM NA BOK 1&06:

B e z p ł a t n i e  12 t o m ó w  p o w ^ ś c i
czyli książka co miesiąc.

Wszystkie tomy wychodzę w ozdobnej cprswle
Prenumerata wynosi:

Kwartalnie 4*.®©, rocznie k. 2 0  tl wraz 
z przesyłką poczt.

Ekspedycja;

Biuro dzienników Sokołowskiego we Lwowie Pasaż 
Hautmsna 9

Nalwlęcoj rospowsztchnions pismo Ilustrowane 
dla kobiat

Tygodath Hód i Powieści
W dziale literackim pomieszcza: NowaBe,Sprawozdania krytyczne 
z literatury własnej i obcej, Artykuły w kwestyach społecznych, 
Korespondencye z głównych ognisk życia europejskiego i t. p. 
W dzhfs mód co t y d z i e ń :  Ryolny kolorowaną mód p& 
ryskich i arkusz rysunków z wzorami sukien, okryć, wogóle 
strojów kobiecych. Go mi es i ąc :  Wielki arkusz z krojami 
i wzor?ml robót i k i l k a  r a zy :  Formy z bibułki, nadsyła­
ne wprost z Paryża, z odpowiedniem objaśnieniem w tekście. 
Co t y d z i e ń  dział praktyczny p. t.: Poradnią dla kobiet 
w mieście i na wsi, zawierający informacje: Z dziedziny hy- 
gieny wedle ostatnich zapatrywań, nauk:, dział pedagogiczny, 

dział technologii gospodarskiej i przemysłu domowego. 
Gzążó kulinarna czyli gos icdarska prowadzona przez p Pau- 

ling S2umlańską.
tnlormacye dotyczące biełącbao z -interesów >nl: I po­

pytu pracy dostępnel kobiecie. ■ ■ ■■ =s

!
l

00

i wszystkie bez wyjątku inne pisma krajowe i zagraniczne.

Biuro dzienników Sokołowskiego — Lwów,
Pasaż Hauamana 9.

Główna ekspedycya na Galicvę Q 
we Lwowie, Pasaż Fausmana &

W trunk l prenum eraty:
W e Lw ow ie  kwartalni# 3. kor., s dostawą do domu kor. 60  ha 

nu prow lneyl ■ prsssyłką pooitową 3 kor. 60  Mtl.

ł«d»Łtor o powisdamliiy V^S<S«fiW i f l sU ł o W l K l . Papter s fctbrv‘J  Br& Fiałkowskich. ?t <Ł ksan.. E..


